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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 7 po połu­

dniu z wyjątkiem dni poświątecznych.

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycja miejscowa 
i  zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. —  Listy należy 
frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 510.

rocznie . 
półrocznie

z a m ie j s cow a:
. 36 K 1 ćwierćrocznie  

18 K | miesięcznie
9 K 
3 K

rocznie
półrocznie

P r e n u m e r a t a :
m ie j sc o w a:

. 28 K I Ćwierórocznle . 7 '—  K 
14 K | miesięcznie . . 2'40 K

W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik* prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 26 hal.

Taoelaryezne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnyob przyj­
muje Admini8tracya  „uazety Lwowskiej*.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra-

CzJ ł  najmiłościwiej nadać o r d e r  Że l a -  
Z u e j K o r o n y  d r u g i e j  k l a s y  z d e k o -
r ®cyą w o j e n n ą  i m i e c z a m i ,  z uwol­
nieniem od taksy, w uznaniu mężnego i sku­
tecznego zachowania się wobec nieprzyjacie- 
- 1 pułkownikowi 1 pułku strzelców Cesar­
skich, Adolfowi H o ł o d o w - S ł o n i n c e ,  ko­
mendantowi pewnej brygady piechoty.

P, Minister wyznań i oświaty zamia- 
mianował suplenta gimnazyalnego Kazimie­
rza J a w o r s k i e g o ,  nauczycielem głównym 
w seminaryum nauczycielskiem mgsk’em we 
Lwowie.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
Czył najmiłościwiej nadać w o j s k o w y k r z y ż  
z a s ł u g i  t r z e c i e j  k l a s y  z d e k o r a c y ą  
^ ° j e n n ą  i m i e c z a m i ,  w uznaniu mę- 
znego; zachowania sig wobec nieprzyjaciela, 
rezerwowemu porucznikowi 5 pułku strzel- 
ców Maryanowi L e g e ż y ń s k i e m u  w 37 
pułku strzelców; w o j s k o w y  k r z y ż  z a s ł u -
S 1 t r z e c i e j  k l a s y  z d e k o r a c y ą  wo­
j e n n ą  kapitanowi Legionów Władysławowi
J a k s i e - B o ż e n c w i  w pułku artyleryi pol­
skiego korpusu posiłkowego.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył naj miłościwi ej zezwolić przyjąć i nosić 
nadany przez Jego Cesarską Mość Cesarza 
niemieckiego K r z y ż  ż e l a z n y  p i e r w s z e j  
k l a s y  pułkownikowi Z y g a d ł o w  czowi ,  
komendantowi pewnej brygady strzelców.

P. Minister wyznań i oświaty zamia­
nował suplenta nauczyciela religii w semi­
naryum nauczycielskiem żeńskiem w Krako­
wie ks. dr. Władysława V r a n g ,  rzymsko­
katolickim nauczycielem religii w tym za­
kładzie. __________

P. Minister rolnictwa nadał państwo­
wemu inspektorowi weterynaryjnemu Józe­
fowi H a j d u k i e w i c z o w i  w Krakowie, sió­
dmą klasg rangi urzgdników państwowych 
ad personam.

P. Minister skarbu na podstawie Naj­
wyższego upoważnienia nadał nastgpującym 
osobom stanu wojskowego dekrety uznania 
za ich w czasie wojny światowej, w intere­
sie poparcia sukcesu pożyczek wojennych roz 
wijaną wybitnie patryotyczną działaln ość: re­
zerwowemu porucznikowi Fryderykowi B ttt- 
t n e r o w i  w magazynie uzupełniającym c. i k. 
10 batalionu trenu w Przemyślu; majorowi 
Augustowi D a u m i c h e n  w uzupełniającym 
batalionie c. i k. 30 pułku piechoty w Za­
mościu (Królestwo Polskie); c. k kontrolo- 
rowi pocztowemu Leonowi D z i u b a n i u k o -  
wi  w c- i k. wojskowym urzgdzie poczto­
wym w Mostarze; rezerwowemu wachmi­
strzowi Bertoldowi G r o n e r o w i  w uzupeł­
niającym szwadronie c. i k 9 pułku drago­

nów w Tarnowie; podporucznikowi prowa­
dzącemu rachunki Adolfowi H e i l o w i  w u- 
zupełniającym szwadronie c. i k. 9 pułku 
dragonów w Tarnowie; porucznikowi Karo­
lowi H o c k e  w uzupełniającym magazynie 
c. i k. 10 batalionu trenu w Przemyślu; re­
zerwowemu podporucznikowi Egonowi Li e -  
b i s c h o w i  w magazynie uzupełniającym 
c. i k 10 batalionu trenu w Przemyślu; re­
zerwowemu porucznikowi Adolfowi M a i m a n- 
n o w i  w uaupełniającym bat.alionie c. i k. 
41 pułku piechoty we Lwowie; kapitanowi 
O b e r t y ń s k i e m u  w c. i k. wojskowej ko­
mendzie stacyjnej w Pilsenetz; rezerwowemu 
porucznikowi Józefowi P o d e ś v i e  w uzu­
pełniającym batalionie c. i k. 58 pułku pie­
choty w Lublinie; pozasłużbowemu poruczni­
kowi Arturowi R u m p l e r o w i  w uzupełnia­
jącym magazynie c. i k. 10 batalionu trenu 
w Przemyślu; jednorocznemu ochotnikowi 
gefraitrowi Zygmuntowi S c h o t z o w i  w u- 
zupełniającym batalionie c. i k. 30 pułku 
piechoty w Zamościu (Królestwo Polskie); 
pozasłużbowemu rotmistrzowi Adamowi Ś m i a- 
ł o w s k i e m u  w c. i k. komendzie stacyjnej 
w Przerowie.

Ministerstwo handlu zamianowało ad- 
junktówpocztowych,Jana D m y t r u k a  w Zło­
czowie i Teodora D o r o ż o w s k i e g o  w Ska- 
łacie, asystentami pocztowymi, a kierownik 
galic. dyrekcyi poczt i telegrafów pozostawił 
Dmytruka nadal w Złoczowie, D o r o ż o w ­
s k i e g o  zaś przeniósł do Krakowa.

Ministerstwo spraw wewnętrznych za­
twierdziło uchwaloną na Walnem Zgroma­
dzeniu akcyonaryuszów „ A u s t r y a c k i e g o  
T o w a r z y s t w ?  a k c y j n e g o  f a b r y k i  
c e m e n t u p o r  t l a n d z k i  eg o , P o r t l a n d -  
O e m e n t - P a b r i k  s-Ak t i e n g e s e l l s c h a f t  
w Ci  ę żk o w 1 c ac h k o ł o  S z c z a k o w e j *  
z dnia 17 maja 1916 zmianę §§ 5, 6, 7, 13, 
16, 18, 19, 20, 27, 81, 32, 40 i 47 statutu 
tego Towarzystwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, % października 1917.

Sytuacya wojenna.
Ukladła się nieco groza wojenna. Na 

dowód, że pożar bynajmniej nie stłumiony, 
zarzewie skwierczy w dalszym ciągu na fron­
tach, jednak nie biją w niebo wśród piekiel­
nego łoskotu te potworne płomienie, których 
sam widok ścina krew w żyłach.

Nie na różach wypoczywa koalieya. 
Wszelkie usiłowania, by rozgardyasz rossyj- 
ski opanować, zawiodły. Kereńskiemu wy­
suwa się władza z rąk coraz bardziej. Ogólne 
pragnienie pokoju prze masy do rozpaczli­
wych wybuchów, które niestety nie torują — 
na razie przynajmniej — dróg pokojowi/ale 
stwarzają ferment, wzmagają anarchię, w ka­
żdym razie o tyle przynajmniej osiągają cel 
swój pośrednio, iż czynią niemożliwym dalszy 
wydatny udział Rossyi w wojnie. Równocze­
śnie zwraca się nastrój mas w dawnem pań­
stwie carskiem tak wyraźnie przeciw koali-
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FerdJnand  H oes.ck .

* życia Henryka Sienkiewicza.
Przyczynki i Szkice.

(Ciąg dalszy).

n.
- . Po pierwszych naukach w domu rodzi- 
elskim w Wężyczynie, na dalszą edukacyę 

^yełany został Sienkiewicz w roku 1858 do 
g  ar®zawy, do gimnazyum realnego w Pałacu 
jak2lmierowskim> klasy pierwszej. Mieszkał, 
stan ^ zewa^na częśc chłopców ze wsi, na

°yi.
w ■ ^ en pierwszy rok szkclny zapisał się 
8p / eS° pamięci następującem wspomnieniem, 
sie a? ena dopięto u kresu życia, już w cza- 
Wvi ,ecnej wojny, na krótko przed ostatnim 

Jjazdein z Warszawy.
,j0 . .  »oyło to przed laty. Chodziłem wówczas 
Star P^rwszej i stałem na stancyi na 
za t e ś c i e ,  w pierwszym z brżegu domu 
n ■ Wl?tojańską. Pizez tę też ulicę wiodła 
śc ł °8-tSza droga do gimnazyum, które mie- 
^  ° się tam, gdzie dziś Uniwersytet. Ale 

o ałem chodzić przez Piwną, z powodu skle- 
obok P.tak.am>- Istniało tych sklepów kilka 
Wn + Siebie’ P° lewym boku ulicy. Na ze- 

ątrz w siały  klatki, a w nich czyże, ziem- 
8zczygły, słowiki i gile, niekiedy nawet 

jo -J’ ®ejki i kraski. Byli to dobrzy moi zna- 
zwł1’ któr-vch widok przypominał mi wieś, a 

aszczB Boże Narodzenie, gdy z powodu 
ozów to ptactwo, któie nie odlatuje na 

zbliża się do zabudowań. Wystawałem 
a Jiaz Przed temi klatkami tak długo, że 
p zmałem się na lekcye, co, jak wiadomo, 

r  ąga za sobą rozmaite niemiłe nacter>stwa.S> *•

Lecz i Świętojańska miała swoje ponę­
ty, z których największą była Fara. Między 
uczniami panowało wówczas przekonanie, któ­
re podzielali z nami zapewne wszyscy mie­
szkańcy Starego Miasta i ulic przyległych, że 
jest to jed-sn z najwspanialszych kościołów 
na świecie. Ci, którzy słyszeli coś o kościo­
łach rzymskich, przyznawali, że tam, gdzie 
mieszka Papież może jest jaki równie okaza­
ły ; ale pozatem, gdyby kto chciał zaprze­
czać pierwszeństwa naszej Farze, miałby był 
z nami do czynienia. Nie zaglądałem jednak 
do Fary przez pobożność, mieliśmy bowiem 
nasze własne gimnazyalne nabożeństwa, tyl­
ko przez ciekawość. Gotyckie żebrowania 
kościelnej nawy, ołtarze, pomniki, portrety, 
a zwłaszcza posągi rycerzy w zbrojach, oto 
co pociągało mnie nadzwyczajnie. Nie prze­
czuwałem wówczas, patrząc na śpiących obok 
siebie ostatnich książąt mazowieckich, iż bę­
dę opisywał ich przodków w Krzyżakach. A 
wszelako sam rie  wiem, czy od tych rozma­
itych pamiątek, od tych portretów, od tych 
pomników, od tych marmurowych twarzy nie 
wiał wówczas na ranie wiatr minionych wie­
ków sławy, siły, wolności i nie nanosił tych 
ziam, które długo leżały mi w duszy, zanim 
wyrosły z nich moje powieści historyczne.

Lecz zajmował mnie także ogromnie 
obraz w wielkim ołtarzu, gdyż od dziecin­
nych lat byłem wielkim miłośnikiem malar­
stwa. Przedstawia on, jak wiadomo, na gó­
rze Matkę Boską, otoczoną wieńcem anio­
łów, w dole świętego Stanisława, wskrze­
szającego Piotrowina i świętego Jana Chrzci­
ciela, który oparty o skałę, patrzy z cieka­
wością i powagą na cud polskiego biskupa, 
Kto był autorem obrazu, nie pytałem, albo­
wiem nie przychodziło mi wówczas na myśl, 
aby ten obraz był czemś odrębnein od ko­
ścioła, nie zaś jego częścią, która powstała 
z nim razem przed tysiącami lat. Ale zdu­
miewało mnie coś innego, a mianowicie 0- 
becność Jana Chrzciciela przy wskrzeszeniu. 
W owych „zacofanych* czasach, chłopcy, 
zwłaszcza wiejscy, przybywający do gim na­

zyum, umieli na pamięć „Pielgrzyma z D o-1 
bromila* i wszystkie daty z historyi polskiej. 
Z tego powodu nie mogło mi się w głowie 
pomieścić, jakim sposobem św. Jan, który 
chrzcił Chrystusa i któremu ucięto przed wic 
kami głowę, mógł być w tysiąc ośmdziesiąt 
jeden lat później w Krakowie, a jeśli był, to 
dlaczego ani w „Wieczorach pod lipą", ani 
w „Pielgrzymie z Dobromila* nie było o 
tern najmniejszej wzmianki. I to pytanie nie­
pokoiło ran'6 do tego stopnia, iż nakoniec 
postanowiłem udać się po odpowiedź do oso­
by najbardziej kompetentnej, to jest do na­
szego prefekta.

Był nim stary dziekan, dzielny poczci­
wy ksiądz o złotem sercu, dawny podobno 
kapelan wojskowy. Chodziły o nim wieści, 
iż w swoim czasie pod Stoczkiem szarżował 
z „białem rabatami* na armaty i bił, ile 
wlazło. Nie wiem, co było w tem prawdy, 
ale to pewna, że przez usia naszego prefe­
kta odzywał się często stary żołnierz i że 
gdy nam wykładał religię, lub odpowiadał 
krótko a węzłowato na nasze pytania, zda­
wać się mogło, że odpowiada żołnierzom. 
Jego wymowa kaznodziejska była też wprost 
fenomenalną. Wymawiając naprzykład r a  
kazaniu: „Piotr i Paweł1/  najbardziej grzmią­
co i patetycznie wygłaszał spójnik i. Rze­
czy religijne i Kościelne kładł nam jak ło­
patą w głowę, a jeśli który z nas nie uwa­
żał, kręcił się lub hałasował w czasie wy­
kładu, ksiądz przywnłvwał go do porządku 
następującem nagłem pytaniem: „Czy cię ta 
bąki ćwiczą ?“ A lbo : „Zgrzebłem cię ta skro­
bią, że wierzgasz?*

Miał jednak opinię uczonego, byłem 
przeto pewien, że jednem słowem potrafi 
rozproszyć moje wątpliwości. W tym celu 
wstałem pewnego dnia podc-as wykładu 1 
wyciągnąłem w górę dwa palce: „Proszę
księdza prefekia...* „Czego znów?* „A- bo 
ja się chciałem spytać, jakim sposobem Świę­
ty Jan Chrzciciel mógł być obecny w Pol- 

( sce przy wskrzeszeniu Piotrowina?" „Ble- 
I kulu się najadłeś, czy co?* — „Nie, proszę

księdza, tylko u Fary jest obraz, na którym 
Święty Jan patrzy na świętego Stanisława, 
a że Świętemu Janowi ucięli głowę tysiąc 
lat przedtem, więc nie rozumiem, jak to być 
mogło?...* „To się go ta spytaj!* Między 
kolegami rozległ się śmiech, a ja siadłem 
zawstydzony i rozczarowany. Prefekt pomy­
ślał jednak widocznie, iż nie można pa tem 
poprzestać, gdyż po lekcyi zbliżył się do 
mnie i rz ek ł: „Polska była niedawno 0- 
chrzczona, rozumiesz?" „Rozumiem*. „To 
i co taj dziwnego, że duch Świętego Jana 
Chrzciciela zstąpił z nieba zobaczyć, czy się 
porządnie ochrzciła, rozumiesz ?“ „Rozu­
miem". ,,A że ta ducha malować nie mo­
żna, bo go nasze grzeszne oczy nie widzą, 
to prosta rzecz, że malarz wymalował go w 
ciele. Naaa!" Oczywiście, sprawa stała się 
dla mnie odrazu jasną, jak słońce, i ana­
chronizmy, których dużo potem widziałem 
w rozmaitych galeryach, nie dziwiły mnie 
wcale. Nie zdziwił mnie nawet w jednej 
zakrystyi na Podlasiu landszaft, przedstawia­
jący pana starostę Kaniowskiego w mundu­
rze obywatelskim województwa, całującego 
w rękę Pana Jezusa. ,Od tej pory patrzyłem 
też bez niepokoju na Świętego Jana, obecne­
go przy wskrzeszeniu Piotrowina".

Co za szkoda, że Sienkiewicz nie spi­
sał więcej takich wspomnień z czasów swe­
go czteroletniego pobytu w 2-giem gimna­
zyum, że nam w tak mistrzowski sposób, 
jak tego księdza prefekta, nie scharaktery­
zował swych innych nauczycieli i przełożo­
nych 1 Gdyby był opisał swoje czasy szkol­
ne, wtedy niewątpliwie byłby naszkicował 
i sylwetkę swojej ciotki, Konstancyi Oieci- 
szowskiej, u której jako młodziutki gimna­
zjalista bywał nader częstym gościem, a 
która kochając go serdecznie, była jedną z 
pierwszych w rodzinie, która w nim prze' 
czuła niezwykłe zdolności autorskie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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cyi, że minister Tereszczenko musiał aż prze­
praszać ambasadorów za to wszystko, co o ich 
państwach wypisuje prasa rossyjska. Ta kom- 
promitacya związku tak serdecznego do nie­
dawna, przychodzi aliantom oczywiście bar­
dzo nie w porę. Nie umacnia to przecież po- 
zycyi czwórporozumienia.

Ma zaś każde z państw do jej składu 
należących sporo własnych kłopotów. We 
Francyi burzy się i kipi wszystko. Nerwy 
ludności nie są już w stanie pohamować roz­
drażnienia, które ostrzem zwraca sig przede- 
wszystkiem przeciw osobie prezydenta Repu­
bliki, uważanego — i słusznie — za jednego 
z głównych sprawców strasznego nieszczg- 
ścia, jakiem jest dzisiejsza wojna.

Włochy czynią wrażenie wulkanu w fa­
zie poprzedzającej bezpośrednio erupcyg. Fałti 
di lorino  ciągle jeszcze rzucają cień swój 
na całe życie wewngtrzne państwa, cień tern 
głębszy, że niemal dzień każdy przywodzi 
inne „fatti“, w coraz to innem miejscu. Me- 
dyolan, Florencya, Reggio — cały obszar 
półwyspu Apenińskiego miotany jest gwał- 
townemi wstrząśnieniami, które rządowi z 
trudnością tylko daje się hamować, tak, 
iż może nastać chwila, gdy wszelkie ha­
mulce pękną. Strata 210.000 ludzi (nie licząc 
20.000 jeńców) — zabitych i rannych -  
w ostatniej bitwie nad Isonzem musiała do 
żywego zatargać nerwami ludności, która 
przeklina obecnie tych, co ją wmieszali w 
wojnę i zmusili do ponoszenia takich ofiar.

Ale Ameryka — pocieszają się alianci — 
ta nas wybawi! Jakże rozpaczliwa ta próba 
uspokojenia siebie nadzieją na tak kruchych 
podstawach oparta! W Ameryce zresztą sy- 
tuacya przedstawia się również nie najpo­
myślniej, Fala pacyfizmu rozlewa się szeroko 
po całej przestrzeni Stanów, a występuje 
z taką energią, że rząd postanowił stłumić 
ją przemocą i gotuje przeciw inicyatorom 
oskarżenie o zdradę stanu.

Jeśli więc weźmie się te wszystkie po- 
zycye obrachunku z czwórporozumieniem pod 
rozwagę, to tern korzystniej uwydatnia się 
stanowisko mocarstw centralnych, przychyl­
nych wprawdzie dla pokoju, jednak mających 
za sobą nietylko słuszne poczucie swej siły, 
lecz także imponujące sukcesy militarne i nie­
pokonaną wolę zwycięstwa.

Podany poniżej biuletyn uzupełnia o- 
braz obecnej sytuacyi.

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 1 października. Urzędowo o- 

głaszają dnia 1 października:

(Z  wschodniego i południowo-wschodniego 
teatru wojny).

Nie zaszło nic nowego.

(Z  włoskiego teatru wojny).
Na froncie nad Isonzein ataki piechoty 

włoskiej osłabły. Na płaskowyżu Bainsizza 
ataki nieprzyjacielskie stłumiono w zarodku. 
Walka działowa w obrębie Monte San Ga­
briele i na północny wschód ztamtąd toczy 
się dalej z niezmniejszoną siłą. j

47)

HENRYK DATIN.

HRABIA DE RONCERAY.
XXIV.

(Ciąg dalszy).

I gdyby nie córka, której nie chciała 
pozbawiać rozrywek stosownych jej wiekowi, 
pani Regnal nigdy by nie zdjęła wdowiej 
żałoby i nie wróciła pomiędzy ludzi.

Pani Regnal dobrze zauważyła wraże­
nie, jakie córka jej uczyniła na młodym po­
ruczniku, ale zważywszy wielką młodość Ja- 
kóba, nie wiele wagi do tego przywiązywała.

Oficer nie żeni się w tym wieku, my­
ślała sobie. Jako człowiek mający gust do­
bry, znajduje Klarę ładną i całkiem natural­
nie szuka jej towarzystwa i nic więcej!

Tajemna jakaś sympatya, zresztą, po­
ciągała ją do tego młodzieńca, o dystyngo­
wanych manierach, postępowaniu bez zarzutu 
i posiadającego najlepsze wychowanie.

Jednakże, jak każda matka lubiąca wie­
dzieć coś bliższego o młodym człowieku, 
kręcącym się obok jej córki, pani Regnal mi­
mochodem się dowiedziała, że Jakób pocho­
dził z bardzo szanownej rodziny szlacheckiej, 
był utytułowany i posiadał znaczny majątek.

Te wiadomości, wraz z pierwszem ko- 
rzystnem wrażeniem, jakie na niej uczynił, 
sprawiły wdowie rzeczywiste zadowolenie.

Sama się dziwiła, dlaczego ją zajmo­
wało wszystko, co tyczyło się młodego poru­
cznika. Byłaby w wielkim kłopocie, gdyby 
ją kto zapytał o powód tego zainteresowania.

Tak było z początku, lecz wobec coraz 
częstszych wizyt młodzieńca, musiała w koń-

"W obrębie grupy wojsk marszałka Con­
rada nie zaszło nic ważnego.

S ze f sztabu generalnego.

Wydarzenia na morzu.
D. 27 b. m. wieczorem nasze hydropla- 

ny z powodzeniem obrzuciły bombami lotni­
sko w Brindisi, oraz torpedowce i łodzie 
podwodne w porcie tamtejszym. Zauważono 
niewątpliwie, że dwie bomby ugodziły w 
grupę kontrtorpedowców, a i inne bomby 
trafiły dobrze w cel.

Po udatnej wyprawie naszych hydro- 
planów przeciw włoskiej stacyi balonów ste­
rowych w Jesi w dniu 27 z. m., nastąpił 
wieczorem dnia 29 z. ro. niemniej pomyślny 
atak naszych lotników marynarki na halę 
balonową w Ferrarze, którego ofiarą padł 
znowu statek napowietrzny Włochów. Po 
wybuchu dwu bomb, które ngodziły w halę, 
statek ów spłonął, płomienie wystrzeliły wy­
soko. Tegoż wieczora obrzucono bombami 
równie skutecznie zakłady fabryczne w Pon- 
te Lagoscura. Wieczorem 28 i 29 z. m. lo­
tnicy nieprzyjacielscy ponowili ataki na Po­
łę. Nie wyrządzili żadnej znaczniejszej szko­
dy wojskowej ani cywilnej. Dwóch maryna­
rzy zostało zranionych. Nasz lotnik pościgo­
wy d. 29 z. m. strącił samolot nieprzyja­
cielski, który płonąc wpadł do morza. Dwóch 
lotników oficerów włoskich zginęło.

Komenda floty.

WOJNA.
Z frontów bojowych.

Biuro Wolffa ogłasza dnia 1 paździer­
nika wieczorem:

We Flandryi i pod Verdun czynność 
ogniowa o zmiennej sile i miejscowe pomyśl­
ne dla nas walki piechoty.

Na wschodzie nic szczególnego.

Atak na Londyn.
O niemieckim ataku napowietrznym na 

Londyn nadeszły ze strony angielskiej na­
stępujące urzędowe depesze:

Dnia 30 z. m. wieczorem dano sygnał, 
ża należy oczekiwać ataku z powietrza. Lu­
dność w myśl przepisów władz schroniła się 
do domów, wnet potem zdała słyszano ogień 
działowy, który szybko zbliżał się i stał się 
nader gwałtowny. Widocznie udało się po­
wstrzymać napastników od środka miasta. 
Gdy ogień ustał, Gity była oświetlona po­
światą księżyca. Jeszcze po północy żywo 
było na ulicach. Przedstawienia po teatrach 
i koncerty podczas ataku odbywały się dalej.

Dwie grupy samolotów i inne, krążące 
pojedynczo, przeleciały między godz 6 min. 
40 a 8 wieczorem wybrzeże hrabstw Kent i 
E ssei i zbliżyły się do Londynu. Dziesięć z 
nich przedostało się przez zewnętrzną linię

cu dojść do przekonania, że chodzi tu o po­
ważne konkury i jako matka przezorna, za­
pragnęła poznać zapatrywanie córki na tę 
sprawę.

Pewnego więc poranku, gdy Klara wy­
grywała na fortepianie partyturę „Zygfryda", 
pani Regnal weszła do salonu i rzekła:

— Czy możesz mi poświęcić chwilkę 
czasu ?

— Ależ naturalnie, ile mama zechce — 
odrzekła młoda dziewczyna nieco ździwiona, 
wstając od fortepianu i podnosząc wzrok py­
tający na matkę.

— A zatem, usiądź tutaj, naprzeciw 
mnie i pogadamy.

Po krótkiej pauzie pani Regnal dodała:
— Odpowiedz mi szczerze, na moje py­

tanie, jak zawsze.
— Och! co do tego, przyrzekam ci, 

mamo.
— Powiedz mi, Klaro, czy pan Jakób 

de Ronceray stara się o ciebie?
Lekki rumieniec ukazał się na twarzy 

młodej dziewczyny i usta jej nieco zadrzały, 
ale głosem dość pewnym, odrzekła :

— Zdaje mi się, że tak, mamo.
— Domyślałam się tego.
Następnie, matka dodała z uśmiechem:
— Podoba ci się?
— Dosyć.
— Kochasz go?
— Doprawdy, sama nie wiem.
— A gdyby mnie prosił o twoją rękę?
Bardzo wzruszona panna Regnal przez

chwilę nie wiedziała co odpowiedzieć, a po­
tem, stanowczo :

— W takim wypadku, mamo, odniosła­
bym się do twego rozsądku i doświadczenia.

— Bardzo słuszna odpowiedź! muszę 
ciebie za to uściskać.

Padły sobie w objęcia i pani Regnal 
szepnęła Klarze do uszka:

obronną, a tylko 4 albo 5 dotarło do Londy­
nu. O rzutach bomb doniesiono z Kent i Es- 
sex. O stratach życia ludzkiego i szkodach 
materyalnych dotychczas nie doniesiono.

Nad wybrzeżami hrabstw Kent i Essei 
między 8 a 9 wieczorem krążyły grupami 
samoloty. Na Londyn wykonano kilka ataków, 
tak samo rzucono bomby na północno wscho­
dnie i południowo wschodnie okręgi i na ró­
żne miejscowości w Kent i Essei. O stratach 
życia ludzkiego i szkodzie materyalnej do­
tychczas nie doniesiono.

W ataku napowietrznym 11 osób zabito 
a 82 zraniono. Szkoda materyalna jest nie­
znaczna.

Ostrzeliwanie Ostendy.
Sprawozdawca wojenny Berliner Zeitung 

am Mittag pisze: Zdaje się naprawdę, że w 
obozie koaiicyi postanowiono upadek pięirne- 
go miasta Ostendy. Ostrzeliwanie od strony 
morza w dniu 22 września już było dość sza­
lone. Teraz poprowadzono dnia 25 września 
dalej dzieło rozpoczęte. Znowu ukazały się na 
wysokości Ostendy monitory angielskie i 
strzelały w ulice, aż po krótkim czasie nie­
mieckie baterya nadbrzeżne je spędziły. Ale 
jeszcze nie skończyła się groza dla udręczo­
nej ludności. W nocy na 26 września nawie 
dziło ją nowe ciężkie ostrzeliwanie, tym ra 
zem od strony lądu. Liczba ofiar z pośrod 
mieszkańców była szczególnie wielka. W cie­
mności padały pociski ciężkich kalibrów w 
wązkie ulice. Przez godziny całe groza zwi­
sała nad miastem. Całe grupy mieszkańców 
schroniły się do ogrodów publicznych. Wtem 
także do parku wpadł celny strzał i pochło­
nął ofiary. Niektórzy ludzie, którzy pozo­
stali tam przy życiu, dostali pomieszania 
zmysłów. Wszędzie słychać jęki i przeklina­
nia. Zrozumiałem by jeszcze było ostrzeliwanie 
w dzień, kiedy to możliwe jest przynajmniej 
szukanie celów wojskowych, ale takie strze­
lanie na oślep nie wydaje się niczem in­
nem, jak ohydną zbrodnią, a przytem pra­
sa nieprzyjacielska śmie właśnie teraz znowu 
w chytrych artykułach, pełnych jadu, mówić 
o okrucieństwach wojennych Niemców.

Wiadomości z Anglii.
Król podpisał zarządzenie, zabraniające 

wywozu pewnych artykułów do Skandynawii 
i Holandyi.

Times piszą, że kontroler żeglugi R h o n- 
d a oświadczył w interview ie: Rozpoczyna­
my nową kampanię, aby przekonać publi­
czność o konieczności jedzenia mniej niż do­
tąd. Jeżeli nie będzie dobrowolnego ograni­
czenia się, to nie zawaham się wprowadzić 
przymusowego przydziału. Niebezpieczeństwo 
na polu żywnościowem nie tyle tkwi w dzia­
łalności łodzi podwodnych, ile w skąpych 
zapasach zboża, mięsa i tłuszczów.

Biuro Iieutera donosi z Londynu, że 
onegdaj w Albert Hall pod przewodnictwem 
lorda B e r e s f o r d a  odbyło się zgromadze­
nie, które jednomyślnie przyjęło rezolucyę, 
zalecającą wszystkim obywatelom angielskim,

— Przedewszystkiem, nie zobowiązuj 
się nie uprzedziwszy mnie pierwej.

— I to także ci obiecuję, mamo.
W jakiś czas później, pewnego popołu­

dnia, służąca dopiero wczoraj przyjęta, przy­
szła powiedzieć pani Regnal, że jakaś pani 
czeka w salonie.

— Jej nazwisko?
— Nie powiedziała mi żadnego
— Na drugi raz, moja kochana, trzeba, 

żebyś naprzód się spytała.
— Bardzo dobrze, pani.
W ciemnej, bardzo skromnej toalecie, 

w kapeluszu bez piór i kwiatów, ozdobionym 
tylko wstążkami, Małgorzata Morin powstała 
z krzesła, na którem siedziała, gdy ukazała 
się pani Regnal.

Wdowa po architekcie patrzyła na nią, 
starając się przypomnieć sobie, czy ją kiedy 
widziała.

Wskazała jej krzesło i Małgorzata sia­
dając, wyrzekła odrazu:

— Nie mam zasźćzytu być pani znaną, 
a przecież nie wahałam się prosić o przyję­
cie w domu pani.

Gdy pani Regnal nie odpowiadała, ba­
dawczym wzrokiem patrząc na przybyłą, Mał­
gorzata Morin ciągnęła dalej :

— Zechce mi pani wybaczyć jedno py­
tanie..,. Wszak mam zaszczyt mówić z panną 
Prigent, z Guingamp ?

— Tak.
— Wdową po panu Jerzym Regnal, ar­

chitekcie zamieszkałym w Paryżu, przy ulicy 
de Berlin ? ;

— Tak, pani.... Ale co znaczą te py­
tania ?

— Gdyż zanim zacznę mówić dalej, mu­
siałam się zapewnić o tożsamości pani.

— Ach! — zawołała pani Regnal, po­
drażniona tem badaniem.

Zmarszczenie brwi nie uszło uwagi 
mamki, która mówiła dalej tonem błagalnym.

aby za karę za straszne zbrodnie niemieckiej 
armii i fioty, spełniane na osobach cywil­
nych na lądzie i morzu, nie przyjmowali ża­
dnego Niemca na jakiekolwiek stanowisko, 
aby nie kupowali towarów pochodzenia nie­
mieckiego i ich nie używali. Prócz tego po­
stanowiono, że wszyscy kapitanowie nie po­
winni witać ani uznawać flagi niemieckiej 
na pełnem morzu, albo w portach zagrani­
cznych. Ten bojkot ma być przeprowadzony 
na czas 2 lat po zawarciu pokoju a za każ­
dą zbrodnię niemiecką, spełnioną na lądzie 
lub na morzu po uchwaleniu tego postano­
wienia, ma być przedłużony o miesiąc. Je­
żeliby naród niemiecki postanowił zaprowa­
dzić wystarczającą kontrolę parlamentarną 
nad Cesarzem i rządem, to mogłoby nastą­
pić złagodzenie bojkotu.

Aprowizacyjne stosunki we Francyi.
W Izbie francuskiej minister rolnictwa 

powiedział, że położenie ogólne nie jest świe­
tne. Bydłostan mocno zmalał. Szczególnie 
niepokojące jest zmniejszenie się liczby świń 
o 7 milionów. Trudności w dziedzinie rolni­
ctwa polegają na braku rąk do pracy. Mi­
nister aprowizacyi Long oznajmił, że na r. 
1918 należy liczyć się z ubytkiem 50 prc. 
zboża. Minister ostro wystąpi przeciw spe- 
kulacyi. Zadaniem jego jest zapobiedz klęsce 
głodowej, uniemożliwić podbijanie cen i zwię­
kszyć wytwórczość w kraju.

Oświadczenie Radosławowa.
Sofijski korespondent Voss. Ztg. był 

przyjęty d. 28 z. m. przez bułgarskiego pre­
zydenta ministrów Radosławowa, który mu 
powiedział: Bardzo jestem zadowolony z wy­
ników dotychczasowych not naszych. Wrzask 
prasy nieprzyjacielskiej nie może osłabić fa­
ktu, że Dasze odpowiedzi wywarły głębokie 
wrażenie. Położenie koaiicyi naprawdę nie 
jest do pozazdroszczenia. Rossya w wewnętrz­
nym rozkładzie, Włochy nadgryzione biedą 
wewnętrzną, Anglia trafiona w nerw swego 
życia, Francya czująca już osamotnienie, któ­
remu się oddała, Ameryka jeszcze tak nie- 
pojęcie daleka. Jeżeli, jak dotąd, celowo da­
lej razem pomaszerujemy i nie damy się zbić 
z tropu i pozostaniemy zgodni, to jestem pe­
wny, że otrzymamy pokój, o który walczy­
liśmy i na który zasługujemy, Spotkanie w 
Cernawodzie i inne jeszcze ważne zdarzenie, 
które w tych dniach nastąpi, raz jeszcze u- 
przytomni koaiicyi z całym naciskiem realny 
dowód zgody naszych rządów i Domów pa­
nujących, którą we wspólnym duchu naszych 
odpowiedzi już zadokumentowaliśmy.

Wkońcu Radosławów wyraził silną na­
dzieję w niezbyt dalekie już udanie się wiel­
kiego dzieła oswobodzenia narodów od wszel­
kiego samolubnego obcego imperyalizmu i 
dalszego ieh rozwoju w swobodnej grze sił.

— Proszę, niech pani się nie obraża 
mojemi słowami, wymówionemi w najlepszych 
zamiarach.

— jtfiechaj się pani o to nie obawia i 
proszę mówić dalej.

— Otóż, jeżeli mnie paoi do tego upo­
ważnia, pozwolę sobie jeszcze wrócić w prze­
szłość....

Za całą odpowiedź, pani Regnal kiwnęła 
głową.

— Po śmierci pierwszego dziecka, pani 
m 'ała u siebie w służbie córkę jednego ze 
swoich dzierżawców z Cotes-du-Nord, Annę 
Maryę Lebihan?

— Rzeczywiście.
— Małżonkę Iwona Avaru, która pozo­

stawała w domu pani, jako mamka drogiego 
syna pani, pana Jana Regnal?

— Tak.
— Sumienna i uczciwa, bez wątpienia, 

ale głupiutka, ta Bretonka dała sobie wjswo- 
jej naiwności porwać dziecko.... będzie temu 
dwadzieścia cztery lata szóstego tego mie­
siąca.... na ludnym bulwarze des Batignol- 
les. .. Czy dokładnie jestem powiadomiona?

Wobec tego bolesnego wspomnienia 
śmiertelna bladość pokryła oblicze pani Re­
gnal, która nerwowym ruchem zacisnęła ręce 
na sukni i z oczami utkwionemi w oczach 
nieznajomej, głosem zaledwie dosłyszalnym, 
szepnęła:

— Pani wie, co się stało z mojem 
dzieckiem?

— Tak, pani.
Po chwili wahania, jakby się obawiała 

zaprzeczającej odpowiedzi, pani Regnal do­
dała:

— Czy.... żyje?
— Tak pani, a nawet zdrów, jak ryba!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Rossya a jej sojusznicy. 5

Koln. ZUj. donosi, że Clemenceau wy- ) 
stosował energiczną, groźbę pod adresem K os-; 
syi, oświadczając: Jeżeli Ro.ssya spróbuje o d -: 
łączyć swą sprawę od sprawy naszej i w o- 
bowiązku swyin stanie w pól drogi, to koa- 
bcya niezawodnie naseryo zastanowi się nad 
tem, jak pomódz patryotom rossyjskim. Może 
uda się z Kereńskim dojść do zgody co do 
tego, by przydać mu wspólne przedstawiciel­
stwo rządów koalicyi, z którem miałby się 
porozumieć i poczynić jak najrychlej spręży­
ste zarządzenia, których nie wolno dalej od­
wlekać.

KUn. Ztg. przypomina doniesienie, któ­
remu dotychczas nie zaprzeczono, ie Anglia, 
Francy a, Japonia i Ameryka chcą podzielić 
się adroinistracyą państwową Rossyi, przez co 
utworzonoby nową Grecyę.

Do Foss. Ztg. piszą z Genewy, że we­
dług Journal de Geneve, Francya wstrzymała 
dostawę amunicyi do Rossyi, ponieważ mate- 
ryał wskutek zamętu przewozowego w Ar- 
changielsku, nie może być wyładowany i 
przewieziony na front. Dziennik genewski do- 
nosi, ie  z 9 milionów żołnierzy armii rossyj- 
akiej, jeszcze tylko milion jest uzbrojony. 
Stosunki wojskowe i gospodarcze w Rossyi 
budzą zaniepokojenie.

Dookoła pokoju.
Sztokholmska depesza dziennika Lokal- 

anzeigcr powiada: Dziennik Dieit zamieszcza 
rozmowy z dyplomatami rossyjskimi, dowo- 
dzstce, że ministerstwo rossyjskie teraz in- 
nerni oczyma patrzy na sprawę pokoju. Koła 
Urzędowe nie uważają już za rzecz całkiem 
niemożliwa, aby teraz rozpoczęto rokowania. 
Uznają wprost, że teraźniejsza chwila psy­
chologiczna pod każdym względem jest po­
myślna dla rokowań pokojowych. Jako znak 
e8°, że dyplomacja rossyjska znajduje się 
a . drodze stopniowego zamykania aktów 

w.®)ny, Dień przytacza fakt nowego obsadze- 
” la wążnych posterunków poselskich, między 
?ner?J ?tanowisk posłów w Bernie i Madry­

cie. Ministerstwo uzasadnia konieczność zmia­
ny na tyCh stanowiskach tem, że początek 
rokowań pokojowych możliwy jest każdej 
chwili i że przytem Bern Szwajc. może ode­
grać wybitną rolę.

Z Lublina.

(Szkolnictwo polskie. — Za duszę kr. Szepty- 
ckiej).

Ziemia Lubelska w artykule wstępnym 
Pisze o znaczeniu oddania szkolnictwa w rę­
ce Państwa Polskiego. Pismo przedstawia 
^ zed®wszystkiem zgniecenie szkolnictwa na- 
odowego pod panowaniem rossyjskiem. Po 

oł?° w^Parc'u> zwłaszcza w austro-węgierskim 
silnZarZ6 okupacyjuym, rozpoczął się nader 
. , y rozwój polskiego dążenia do oświaty, 

!7 • Przedewszystkiem pociągnął za sobą 
L R o ln ic tw a  ludowego, wzmocnienie 

oł średnich, a w końcu otwarcie Uniwer­
sytetu i Politechniki w Warszawie, 
f l. ^?a3tępnie artykuł wskazuje na smutny 
j t  wielkiej stosunkowo liczby analfabetów 

zaznacza, że dopiero teraz, gdy trzeba od- 
lc wiele zaniedbania, wychodzą na jaw 

^grornne spustoszenia, które rossyjska gospo- 
zrządziła w stosunkach oświatowych 

r . Polsce. Dziennik wyraża nadzieję, że na- 
j Polski, który w warunkach najcięższych 

nat tem polu pozostał nieugięty i niezłama- 
o i ani na chwilę nie pozwolił zdławić 
8wiaty ludowej, skorzysta z teraźniejszych 

P°ttyś]nycb warunków i iak najrychlej wznie- 
stw Ws?an*a^  budowę polskiej szkoły pań-

*
n W czoraj odbyło się w kościele garnizo.
ns Łabożeństwo za duszę zmarłej d. 26 z.',m

^ e,nmeringu małżonki gen.-gubernatora 
b e j n P t y c k i e g o .  Przybyli zastępca gen.-gu- 
mi atora z korpusem oficerskim i urzędnika- 
WicpJjQ-'gubernatorstwa, członkowie przedsta- 
Cye ,s| ^ a przy gen.-gubernatorze i deputa- 

a*ej załogi.

Z R O S S Y I .
Na końcu niedzielnego posiedzenia kon- 

fereneyi demokratycznej m inister wojny 
^ i e r c h o w s k i j  wśród ogólnego zaciek 
wienia stwierdził, że wynik żniw tegoro 
cznych wprawdzie przewyższa wynik zesz o- 
toczny, ale mimo to brak armii chleba i in­
nych artykułów. Przyczyną brak sroduow 
przewozowych. Następnie przemawiali d e l e ­
g a c i  różnych części armii i floty. Wszyscy 
podkreślali potrzebę silnej władzy, która je­
dynie może przyczynić się do przywrócenia 
karności na froncie. P r z e d s t a w i c i e l  k o ­
z a k ó w  powiedział, że kozacy będą bronili 
republiki rossyjskiej i będą popierali rząd.

.Gazeta Lwowska"

Na wczorajszem popołudniowem posie­
dzeniu konferencyi demokratycznej przema­
wiali delegaci organizacyj wojskowych Ukrai­
ny, Georgii, Białorusi, kozaków i muzułma­
nów. Podnieśli oni konieczność władzy opie­
rającej się na wszystkich żywotnych siłach 
kraju, zwłaszcza na domokracyi i obstawali 
przy organizacyi armii według zasad etno­
graficznych. Delegaci Ukrainy między inae- 
mi żądali n a t y c h m i a s t  o f i e y a l n y c h  
k r o k ó w  p o k o j o w y c h .

Przedstawiciele Rad miejskich Peters­
burga i Moskwy, jakoteż przedstawiciele 
ziemstw oświadczyli się za rządami koalicyj­
nymi.

K o n g r e s  o b c y c h  s z c z e p ó w ,  za­
mieszkujących Rossyę, który obradował w 
Kijowie, przed zamknięciem zgromadzenia 
przyjął szereg rezolucyj, w których powie­
dziano: 1. Rossya musi być republiką demo­
kratyczną w postaci państwa związkowego. 
2. Każdy szczep osiadły w Rossyi, łącznie z 
kozakami, musi mieć szeroki samorząd, któ­
rego zasady muszą być ustalone przez kon­
stytuantę, zwołaną przez każdy szczep z oso­
bna. 3. Obok ministra spraw zagranicznych 
należy natychmiast utworzyć osobną komi- 
syę, złożoną z przedstawicieli wszystkich 
obcych narodowości, która ma reprezento­
wać na przyszłej konferencyi pokojowej in­
teresy narodowe. Należy powołać do życia 
Radę narodów, która ma zapewnić urzeczy­
wistnienie zasady wspomnianego państwa 
związkowego,

M a r y n a r z e  f l o t y  b a ł t y c k i e j  
u c h w a l i l i  r e z o l u c j ę ,  w której żądają, 
aby cała władza przeszła w ręce demokra- 
oyi. Zatknęli oni czerwone flagi na wszyst­
kich okrętach i warowniach nadbrzeżnych. 
Dalej postanowili zażądać od rządu n a t y c h ­
m i a s t o w e g o  o g ł o s z e n i a  z a w i e s z e ­
n i a  b r o n i  n a  w s z y s t k i c h  f r o n t a c h  
i r o z p o c z ę c i a  r o k o w a ń  p o k o j o w y c h .  
Urzędowa rossyjska gazeta wojskowa, poda­
jąca to doniesienie, dodaje, że stosunek mię­
dzy oficerami a żołnierzami floty czarnomor­
skiej jest tak samo zaostrzony, jak we flocie 
bałtyckiej.

W Russkiem Słoioie gen. A l e k s i e -  
j f tw p r z e d s t a w i a  p o w o d y  s w e g o  
u s t ą p i e n i a .  Jego zdaniem, Korniłow 
działał z idealnych pobudek i miał wielu 
zwolenników w szerokich warstwach społe­
czeństwa. Aleksiejcw krytykuje stronniczy 
skład sądu, który ma rozstrzygnąć tę spra­
wę. Składa się on z 8 oficerów i 3 żołnie­
rzy, bez prawników. Jako dalszy powód 
ustąpienia swego wymienia Aleksiejew stan 
s t r a s z n e g o  r o z k ł a d u  w a r m i i ,  któ­
rego niepodobna usunąć, a dalej ubolewania 
godne stanowisko oficerów, którzy są albo 
wystawieni na kule nieprzyjacielskie, albo 
są mordowani przez własnych żołnierzy.

C e n t r a l n y  k o m i t e t  m i e n s z e -  
w i k ó w  oświadczył się za utworzeniem sil­
nej władzy rewolucyjnej z udziałem po­
stępowych żywiołów burżuazyjnych. Jeżeliby 
te ostatnie odmówiły, to zjednoczona demo­
kracja powinna utworzyć rząd tymczasowy 
aż do konstytuanty, której termin zebrania 
należy podać.

Donoszą z Haparandy: Walka między
żywiołami burżuazyjnymi a socyalistami 
F  i n 1 a n d y i grozi przerodzeniem się w 
wojnę domową. Jutro rozpoczną się nowe 
wybory do Sejmu. Prasa burżuazyjna zarzu­
ca socyalistom, że posiedzenie sejmowe było 
manewrem wyborczym i nazywa listę socja­
listyczną listą chuliganów. Socjaliści urzą­
dzili „czerwoną gwardyę11, uzbrojoną po woj­
skowemu. Być może, że odegra ona rolę wojsk 
Korniłowa.

Kereńskij prowadzi dalej rokowania w 
s p r a w i e  u t w o r z e n i a  m i n i s t e r s t w a  
k o a l i c y j n e g o  przy współudziale wszyst­
kich stronnłctw, ale z wykluczeniem osób 
i organizacyj, które sympatyzowały z zama­
chem Korniłowa.

Na zgromadzeniu przedstawicieli han­
dlu stronnictwa burżuazyjne w obecności 
Kereńskiego postawiły szereg warunków u- 
działu swego w rządzie, w tem u s u n i ę ­
c i e  d y r e k t o r y u m ,  równe prawa dla 
w szy stk ich  ministrów i niezależność rządu 
od stronnictw. Kereńskij nic na to nie po­
wiedział.

KRONIKA.
Lwów, 2 października 1917.

Biura Redabcyi i  A dm inistracji „Ga­
zety Lwowskiej", przeniesione będą z d. 
4 października b. r. do kam ienicy przy 
ul. Podwale 1. 3  w mezzaninie.

Kalendarz.
Ś r o d a  (3 października):
Kandyda m. — Eustafia m. — Siemiana. 
Wschód słońca o godzinie 5 28 rano, za- 

j chód 5 00 po południu.

dnia 3 października 1917,

Temperatura o godzinie 12 w południe i 
12 Cel’  ______

— Rocznica Kościuszkowska. Komi­
tet obchodu Kościuszkowskiego kończy prace 
przygotowawcze około ustalenia programu uro­
czystości. Członkowie pełnego Komitetu, jak i 
członkowie poszczególnych sekcyj i komisyj 
odbywają obecnie prawie codziennie obrady, 
omawiając szczegóły programu obchodu, który 
rozpocznie się w sobotę 13 b. m. uroczystem 
nabożeństwem żałobnem w kościele arehikate- 
dralnym. Dnia następnego odprawione będą na­
bożeństwa błagalne w świątyniach lwowskich 
na intencyę uproszenia błogosławieństwa dla 
Polski. Po nabożeństwie i kazaniu okoliczno- 
śeiowem nastąpi wmurowanie tablicy pamiątko­
wej, a potem pochód, w którym wezmą udział 
uczestnicy obchodu. Wieczorem tego dnia od­
będzie się w Teatrze miejskim uroczysta Aka­
demia. Program obejmuje przemówienie prof. 
Kasprowicza, część muzyczną i wokalną, żywe 
obrazy i t. d.

W sprawie wyboru miejsca pod pomnik 
Tadeusza Kościuszki, Komitet odbył szereg kon- 
fereneyj u komisarza rządowego dr. Rutow- 
skiego. Po wysłuchaniu kilku opinij co do wy­
boru miejsca, uznano ogród Pojezuicki, za miej­
sce najwłaściwsze dla tego celu. Pomnik stanie 
mianowicie na przedłużeniu osi, przeciągniętej 
przez fronton gmachu Sejmowego i przeciw­
legły basen, a więc mniej więcej w półkolu, 
obsadzonym obecnie krzewami.

Przed kilku dniami odbyły się na miej­
scu oględziny przy współudziale zastępców gmi­
ny, którzy wyznaczyli dokładnie miejsce, udzie­
lone przez miasto pod pomnik Tadeusza Ko­
ściuszki.

Udział w pochodzie należy zgłaszać pise­
mnie do Komitetu. Według projektu w pocho­
dzie będą reprezentowane związki, organizacye, 
cechy i t. d. ze sztandarami i insygniami.

Jutro po południu o godz. 6 wieczorem 
w sali posiedzeń Banku hipotecznego odbędzie 
się posiedzenie sekeyi skarbowej ze współudzia­
łem zastępców kół kupieckich, przemysłowych 
i rękodzielniczych.

— Fundacye wojskowe. Komenda mia­
sta ogłasza: Mi:isterstwo wojny rozpisało kon­
kurs na opróżnioue fundacye wojskowe. Bliż­
szych wiadomości zasięgnąć można w c. i k. 
uzupełniających komendach powiatowych.

— Egzaminy kwalifikacyjne na nau­
czycieli szkół wydziałowych przed Komisyą 
egzaminacyjna we Lwowie, rozpoczną się dnia 
26 października 1917.

Termin wnoszenia podań upływa z dniem 
13 października 1917.

— K onferencje w sprawie teatru.
Otrzymujemy następujące pismo: Celem omó­
wienia zadań i obowiązków sceny polskiej we 
Lwowie, zapraszamy wszystkich interesującycn 
się tą sprawą na publiczne zebranie dysku­
syjne, które odbędzie się w sobotę 6 paździer­
nika o 7 wieczorem w sali Tow. Pol. Pedag. 
przy ul. Zimorowicza 1. 9.

Zygmuut Bytkowski, Adam Fiszer, Józef 
Gawlikowski, Emil Gross, Jan Kasprowicz, Ka 
zimierz Jaworski, Józef Jedlicz, Stanisław Łem- 
picki, Stanisław Maehniewicz, Ludwik Skoczy­
las, Edwin Rosenfeld, Stanisław Wasylewski, 
Bronisław Wolfsthal, Antoni Wysocki, Henryk 
Zbierzchowski, Roman Zrębowioz.

— Posiedzenie kom itetu kuchni wo­
jennej odbędzie się jutro w środę o godzinie 
5 po południu w sali obrad magistratu. W po­
siedzeniu wezmą także udział zastępcy lwow­
skich zakładów naukowych. Na porządku dzien­
nym sprawa reorganizacyi kuchni wojennej dla 
młodzieży szkolnej i zorganizowanie opieki nad 
dziatwą, korzystającą z obiadów.

— Z poczty. Na Bukowinie podjęły ruch 
zwykłych listów urzędy pocztowe Dawideny, 
Krasna, liski i Petroutz nad Seretem, zaś u- 
rzędy pocztowe: Breaza i Kocmany ruch listo­
wy w pełnym zakresie, urząd pocztowy Kocmań 
także ograniczony ruch pakietowy i pieniężny.

— Występy Teatru lwowskiego na 
prowincyi. Dyrekcya teatru miejskiego do­
nosi: Ulegając wyrażanym niejednokrotnie ży­
czeniom publiczności miast prowineyonalnyeb, 
dyrekcya Teatru lwowskiego postanowiła w 
ciągu biężącego miesiąca urządzać co pe­
wien czas przedstawienia na prowincyi i od­
dała ich kierownictwo sekretarzowi Teatru p. 
Henrykowi Cepnikowi. Pierwsze przedstawienie 
zespołu lwowskiego na prowincyi odbędzie się 
we wtorek 2 października w Stryju, gdzie ode­
grane zostaną „Śluby panieńskie" Fredry. W 
wykonaniu tego arcydzieła polskiej twórczości 
komedyowej biorą udział tacy artyści, jak : Bor­
kowska, Michnowska, Irena Trapszo, Dobrzań­
ski, Nowacki i Okornieki. „śluby panieńskie" 
w tej obsadzie odegrane zostaną nadto w Dro­
hobyczu i Samborze, a następnie także w in­
nych miastach.

Repertuar dalszych wvstępów Teatru 
lwowskiego na prowincyi stanowić będą same 
wyborowe sztuki w piewszorzędnej obsadzie ról, 
a nadto wieczory operowe i wokalno-muzyczne.

— Sekcya epidemiczna Czerw. Krzyża 
zwraca się do publiczności z gorącym apelem, 
aby wszelkie przeczytane, a niepotrzebne gazety 
i inne czasopisma składała na rzecz Czerw. 
Krzyża w następujących miejscach: w Sekcyi

epidemicznej ul. Senatorska 1. 5 parter, w Pre*l 
zydyum Czerw. Krzyża ul. Batorego i ul. Pie­
karska, dalej w Szkole św. Antoniego paw. VII.

Przeczytane wszelkiego rodzaju czasopisma, 
choć spóźnione będą zawierały wiadomości, to 
jednakowoż zaspokoją ciekawość chorych i przy­
czynią się niejednokrotnie do zabicia szpitalnej 
nudy.

Z odpadków papierowych ma zamiar Czerw. 
Krzyż sporządzić przykrycia na zimę z powodu 
wielkiego braku koców i kołder.

Ze względu na cel spodziewa się Czerw. 
Krzyż że publiczność nasza pospieszy ze skła­
daniem gazet i papierów w wyżej wymienionych 
miejscach.

— Epidemie czerwonki. Nasilenie czer- 
wouki zmniejszyło się do 50 proc. W ubiegłym 
tygodniu fizykat miejski zanotował już tylko 50 
wypadków, w tych 6 u osób obcych. Każdy 
niemal dzień przynosi zmniejszenie się ilośei 
wypadków czerwonki, która dzięki energicznym 
zarządzeniom cywilnych i wojskowych władz 
sanitarnych, nie przybrała w naszem mieście 
groźniejszych rozmiarów.

— Pogrzeb ś . p. Teofila Sauczeya, 
długoletniego gospodarza i członka założyciela 
stwow. „Gwiazda", zmarłego na uchodźctwie 
we wrześniu 1915 r. w Wiedniu, odbędzie się 
w środę, dnia 3 października o godzinie 4 po 
południu od bramy cmentarza Łyczakowskiego. 
Zarząd „Gwiazdy" zaprasza wszystkich człon­
ków do licznego udziału w pogrzebie.

— Ogień strychowy. Wczoraj wezwano 
pogotowie straży pożarnej do domu przy ul. 
Trzeciego Maja 1. 12, gdzie na strychu wy- 
bnchł pożar. Straż pożarna ogień ugasiła; szkoda 
nieznaczna.

— Kronika krakowska. Program ob­
chodu Kościuszkowskiego, uchwalony na przed- 
wczorajszem posiedzeniu komitetu organizacyj­
nego, jest następujący: W sobotę 13 b. m. 
otwarcie wystawy Kościuszkowskiej. Wieczorem 
Akademia w teatrze miejskim z odczytem prof. 
Grabowskiego i przemówieniem posła Józefa 
Serczyka. W niedzielę 14 uroczyste nabożeń­
stwo w katedrze na Wawelu, potem poświęce­
nie kamienia węgielnego pod pomnik Kościu­
szki na Rynku krakowsk m. Wieczorem w te­
atrze miejskim przedstawienie sztuki „Kościu­
szko pod Racławicami".

Głos Narodu 'onosi: W piątek przy­
trzymano na tutejszym dworcu towarowym 4 
zbiorowe wagony przesyłkowe naładowane i 
nadane we Lwowie do Wrocławia, a zawiera- 
jęce różne artykuły spożywcze. W sobotę po 
południu odbyła się rewizya tych wagonów w 
obecności reprezentantów Namiestnictwa, poli- 
cyi, dyrekeyi kolei państwowych i dyrekcyi 
skarbu. Stwierdzono, że dwa wozy zawierały 
ki ka  tysięcy pakietów 5 —10 kilowych z jaja­
mi, tłuszcz-en, fasolą, mąką i t. p. zaadreso­
wanych do osób prywatnych w różnych mia­
stach niemieckich. Dwa inne wagony wypeł­
nione były dużemi skrzyniami mdanemi jako 
stare akta lub amunieya, a zawierającemi także 
mąkę, wódki, słoninę, zboże i t. p. Przesyłki 
te odchodzą od dawna masowe na zachód. 
Stwierdzono n. p. że w rezerwoarach na naftę 
wysyłano czas m zboże albo inne towary spo­
żywcze. Dwa wagony odjechały w kierunku 
do Bogumina jeszcze przed ich rewizya w pią­
tek 28 z. m.

Wczoraj popołudniu obradowały połączo­
ne sekeye szkolna, drogowa i ekonomiczna nad 
wnioskiem, aby Rada miasta w myśl podanego 
przez Komitet Kościuszkowski p.ojektu wydzie­
liła pod budowę pomnika Kościuszkowskiego 
miejsce leżące na przecięciu osi Sukiennic i 
Ratusza.

Na posiedzeniu tem odczytano pismo na­
desłano przez c. k. konserwatora dr. Szydło­
wskiego z obszernie umotywowanym protestem 
przeciw budowie pomnika na Rynku.

Po dłuższej dyskusyi połączone komisye 
uchwaliły wnkski magistratu, które przejdą 
jeszcze pod obrady na czwartkowem posiedze­
niu Rady miejskiej.

lit'
Z Teatru. Piątkowe wznowienie „Nitki 

jedwabiu" Wiktora Sardou przypomniało nam 
dawne dobre czasy sceny lwowskiej, kiedy-to 
nazwisko cenionego pisarza występowało często 
na afiszu, zawsze mile witane przez publi­
czność.

Lata mijały, twórczość dramatyczna na 
nowe wkraczała tory, wprowadzane na scenę 
tJPy pogłębiano psychologicznie, nadając im 
częstokroć aż nazbyt realistyczne rysy, a mimo 
to Sardou nie przestał być przynętą i tak w 
piątek, jak ongi, rozśmieszał i bawił naprawdę 
serdecznie.

Wpłynęła na to niezawodnie doskonała 
gra naszych artystów, którym tak dobrze od­
czuwający wymagania sceny autor francuski, 
nastręczał sporo pola do popisu, pozwalając im 
wypowiedzieć się we wszystkich pierwszo- i 
drugo-planowych rolach. Wobec tej ich gry nie 
raziło nikogo powierzchowne ujęcie sprawy 
emancypacji kobiet i dziwactw amerykańskiej 
„płci pięknej". Bawiono się w  teatrze jak rzad­
ko w ostatnich czasach i opuszczano jego po­
dwoje z uczuciem mile spędzonego wieczoru.



Żywioł niewieści, nie hołdujący araery- 
- kańskim emancypacyjnym hasłom przedstawia 

w koraedyi Wiktoryna Sardou urocza, zaona i 
gospodarna Klara, dobry duch domu jej ojca 
chrzestnego, fabrykanta Quentin. Autor wypo­
sażył postać tę bardzo bogatu, wysuwając ją na 
plan pierwszy komedyi. Kola to trudna, wyma­
gająca i prawdziwego talentu i odpowiednich 
cech zewnętrznych. P. Leonia Barwióska po­
siada wszystkie, niezbędne do odtworzenia jej 
warunki, dała też nam breacyę bardzo wdzię­
czną i bardzo prawdziwą. Zachowując artysty­
czną miarę, nie wysuwała się nigdzie naprzód, 
a mimo to uwaga widzów skupiała się na jej 
sympatycznej sylwetce. W ostatnim akcie, w sce­
nie pakowania kufra i powolnego usidlania 
Amerykanina Jonatana w nitkę jedwabiu, stb- 
nęła na wysokim bardzo poziomie, zdobywając 
wraz z p. Kazimierzem Okornicki u, doskona­
łym swoim partnerem w tym artystycznym 
duecie miłosnym, najpełniejszy sukces.

Na czele niewiast, chwj tających z zapa­
łem hasła walki o prawa kobiet, narysowanych 
przez Wiktoryna Sardou z mocną przesadą, 
z silnem wydobyciem na wierzch przedewszyst- 
kiem rysów ośmieszających, stanęła w domu 
fabrykanta Quentin pani Pulcherya Toupart. 
Kolę tę odtworzyła doskonała zawsze p. Anna 
Gostyńska, rozśmieszając widownię do łez ka­
żdym swoim gestem i kapitalnie recytowanemi 
tyradami. Zapatrzone w nią podlotki, córki fa­
brykanta : żywa Gabryela i sentymentalna, ko­
chliwa Joanna, znalazły bardzo dobre iuterpre- 
tatorki w pp. Jankowskiej i Zielińskiej. Zwła­
szcza pierwsza z mch, ogromnie w objawach 
swogo temperamentu naturalna i swobodna, 
doskonale uwidoczniła pojmowanie na swój spo­
sób swobód i równouprawnienia płci słabszej. 
Goleryę emancypantek uzupełniały pp. Kwi t- 
kiewiczowa, jako wyborna nauczycielka i 
bardzo typowa Mira Wilandówna.

Fabrykantem yuentin był dawny nasz 
znajomy, którego powrót na scenę lwowiką wi­
tamy bardzo serdscznie, p. Michał Szobert, 
Wraz z p. Dobrzańskim, doskonałym w roli 
starego niedołęgi, przez żonę zawojowanego 
Touparta, p. Okorniokim w roli Jonatana, pp. 
Mihułowiczem i Heleńsbim, przyczynił się on 
w wysokiej mierze do powodzenia „Nitki je­
dwabiu". Bardzo starannym, jak zwykle, w roli 
służącego był p. Henryk Czabi.

— mre —

Ign. Chrzanowski. „Henryk Sienkie- 
wicz“. Wydanie dragie. Kraków. 1917. Nakła­
dem księgarni G. A. Krzyżanowskiego.

(z. s). Odczyt powyższy wygłoszony był 
po raz pierwszy w dniu 7 grudnia 1916 roku 
w auli Wszechnicy Jagiellońskiej na urządzo­
nym przez młodzież uniwersytecką obchodzie 
ku czci Sienkiewicza, tefaz zaś ukazuje się już 
w drugiem książkowem wydaniu. Ze treść jego 
jest rozumną i piękną me potrzebujemy zazna­
czać, lecz co zwłaszcza obecnie wskazać na l -  
ży, że dzięki staraniom zdrowo myślącego ogółu 
polskiego, powinien stać się duchową własno­
ścią najszerszych kół czytelników, żejak „Try­
logia" zgasłego powieściopisarza, dotrzeć po­
winien nietylko pod strzechy wieśniacze, lecz 
również do miejskich suteren i poddaszy, by 
w nich podtrzymać święty ogień miłości ojczy­
zny, nie krępowanej prywatą, ani bałamutną 
ideologią stronniczą. Hołd, jaki w odczycie 
swoim składa profesor Ignacy Chrzanowski 
wielkiemu talentowi i obywatelskim zauługom 
ś. p. Henryka Sienkiewicza, ujęty jest w świe­
tną formę artystyczną, Kwalifikującą go do sze­
regu rozdziałów w przyszłej historyi literatury 
porozbiorowej, którą znakomity krytyk zechce 
prawdopodobnie uzupełnić doskonale nakreślone 
przedrozbiorowe dzieje piśmienniotwa pol­
skiego. __________

Sezon koncertowy 1917—1918 rozpo­
czyna gal. biuro koncertowe M. Tfirka z dniem 
19 października b. r. i jak w latach ubiegłych 
repertuar obejmuje produkcye pierwszorzędnych 
zespołów i artystów.

Sezon rozpocznie się cyklem 3 wieczo­
rów arcydzieł fortepianów] ch z Egonem P e- 
t r i ,  jako wykonawcą. Program jest następu­
jący: 1. Wieczór: Bach-Beetboven-Brahms. II. 
Wieczór: Komantycy, W eber-Schubert-Schu­
mann-Chopin. III. Wieczór: Fr. Liszt, Lata 
wędrówki (po raz pierwszy we Lwowie wyko­
nane w całości).

Wykonawca Egon Petri, znany już jest 
we Lwowie z zeszłorocznego niebywałego po­
wodzenia artystycznego. Jego program tegoro­
czny, imponujący ogromem i wartością muzy­
czną, wzbudził w szerokich sferach niezwykłe 
zainteresowanie. Niektóre kategorye miejsc roz- 
chwytano w trzech dniach po ogłoszeniu kon­
certów.

Na cykl ten biuro koncertowe ogłosiło 
abonament, dający nabywcom zniżki w cenach. 
Bilety abonamentowe nabywać można do 10 
października w księgarni H. Altenberga. Sprze­
daż miejsc na poszczególne wieczory rozpocznie 
się dnia 6 b, m.

Nowe pismo handlowe. W tych dniach 
ukazał się pierwszy numer pisma Wojennej 
Centrali Handlowej p. t. Korespondencya 
Wojennej Centrali Handlowej. Zadaniem

pisma jest informować koła interesowane o bie­
żących sprawach gospodarczych ze specyalnem 
uwzględnieniem handlu. Tem samem wypełni 
się luka w nasem piśmiennictwie, które tu w 
Galicyi niejposiadało ani jednego pisma wyłącznie 
poświęconego sprawom handlowym, zasługują­
cym na jak największą uwagę ze względu na 
swój ciężki i chorobliwy stan w naszym kraju.

Równocześnie korespondencya W. C. H. 
ze względu na rozrost agend W. 0. H. służyć 
będzie peryodycznej prasie i publiczności, jako 
stały informator o działalności tejże.

Korespondencye redaguje Komitet redak­
cyjny. Odpowiedzialnym redaktorem Korespon- 
dencyi jest prof. Zygmunt Doliński.

Korespondencya W- C. H. wychodzi 1 
i 15 każdego miesiąea.

Korespondencyę W. C. H. przesyła się 
bezpłatnie władzom i urzędom, odpowiednim 
instytucyom i organizacyom autonomicznym, 
oraz obywatelskim. Żądania w tym względzie 
należy zwracać bezpośrednio do Administracyi 
Korespondcncyi Wojennej Centrali Handlowej. 
Kraków, Sławkowska 1, Telefon Redakcyi i 
Administracyi 2078.

Prywatni abonenci otrzymują Korespon­
dencyę po opłaceniu w Administracyi prenu­
meraty. (Kwartalnie 2 kor., półrocznie 4 kor.) 
Numer pojedynczy kosztuje 10 halerzy.

Przeglądu Prawa i  Adm inistracyi
wyszedł zeszyt zbiorowy za sierpień, wrzesień 
i październik i zawiera: Prof. Ignacy Łyskow- 
ski, „Św. p. Fryderyk Zoll i jego działalność 
naukowa"; prof. Antoni Górski, „Św. p. prof. 
Spyra"; dr. Alfred Ohanowicz". „O rozrządzaniu 
właściciela hipoteką w 3 noweli do ustawy cyw.“; 
prof. Aleksander Doliński, „Austryackie prawo 
ubezpieczeń prywatnych"; doc. dr. Juliusz No­
wotny „Prawo prasowe"; docent M. Mlerhand, 
„O umarzaniu dokumentów". Zapiski literackie, 
Kronika, Nekrologia i Część praktyczna.

Czasopismo Górniczo-Hutnicze; sta­
raniem Związku pod redakcyą Komitetu wy­
szedł zeszyt nr. 9, którego treść jest następu­
jąca : „Przyszłość polskiego przemysłu solne-
nego" (dokończenie). Inż. Edwin Windakie- 
wioz. Pożar na kopalni „Eoszelew" Tow. fran­
cusko-włoskiego DąbroweLch kopalń węgla 
12 sierpnia 1914. Fr. Zaleski (z rys.) „Obli­
czenie grubości muru tam kopalnianych*. Inż. 
Jan Naturski (z rysunkami) „Znaczenie i tru­
dności przemysłu gazowego". Inż. Mieczysław 
Seifert. Sekcya TUI. górniczo-hutnicza w Dą­
browie Górniczej. Rys historyczny. Krajowe 
Tow. naftowe. Wspomnienie pośmiertne (ś. p. 
Tadeusz Harajewicz). Dyplom Syndykatu dzien­
nikarzy krakowskich dla Henryka Sienkiewi­
cza (rysował Tad. Harajewicz). — Sprawy 
bieżące.

Pam iątkowy zeszyt Czasopisma Gór­
niczo'H utniczego, poświęcony nabyciu przez 
kraj krakowskiego Zagłębia węglowego, ozdo­
biony licznemi ilustracyami i mapą poglądową, 
zawierający artykuły: Fr, Barzeneca, inż. Czer- 
lunczakiewicza, inz. Fr. Drobniaka, dr. Wła­
dysława Jahla, inż Jana Naturskiego, inż. An­
toniego Schmitzka, dr. Jana Steczkowskiego, 
prof. dr. Władysława Szajnochy, prof. Leoua 
Syroczyńskiego i w. i., jest do nabycia w biu­
rze Związku Górników i Hutników polskich 
(Kraków, Pańska 1. 7) za cenę 3 kor. Reda­
kcja i administracya: Kraków, ul. Pańska 7. 
Przedpłata roczna 18 kor. Numer pojedyńczy 
2 korony. __________

Ilustrowany Kalendarz powszechny 
galicyjsk i na rok 1918, wydawany od lat 
sześćdziesięciu ośmiu p^zez drukarnię E. Wi- 
niarza we Lwowie, ukazał się w handlu księ­
garskim, wyposażony w bogatą treść informa­
cyjną i literecką. Wyrobił on już sobie w sze­
rokich kołach bardzo dobrą markę, i tym ra­
zem więc — jak lat poprzednich — znajdzie 
niebawem wielu chętnych nabywców, dla któ­
rych stał się oddawna wypróbowanym infor­
matorem.

Repertuar Teatru M iejskiego.
We środę o godzinie 7 wieczorem (wzno­

wienie) „Borys Godunow", opera w 4 aktach 
7 odsłonach) M. P. Mussorgskiego. Występ 

Tadeusz Łowczyńskiego, Ign. Manna i Adama 
Okońskiego. — We czwartek o godzinie 7 wie­
czorem „Róża Stambułu", operetka w 3 aktaoh 
Leona Falla. — W piątek o godzinie 7 wie­
czorem (nowość) „Lilie", sztuka w 4 aktach 
Ludwika Hieronima Morstina, z Wandą Sie- 
maszkową w głównej roli. — W sobotę o go- 
dzzinie 3 po południu dla młodzieży szkolnej 
„Zemsta", komedya w 4 aktach Fredry. — 
W sobotę o godzinie 7 wieczorem „Borys 
Godunow", opera w 4 aktach (7 odsłonach) M. 
P Mussorgskiego. Występ Tad. Łowczyńskiego, 
Ign. Manna i Ad. Okońskiego.

T. 5 . L.
Drugi dzień Zjazdu poświęcono dalszym 

obradom plenarnym. P. K i e r n i g ,  referent 
komisyi finansowej złożył sprawozdanie z

działalności Zarządu głównego, a przede- 
wszystkiem z akcyi urządzenia nowych bi­
bliotek, opieki nad młodzieżą i t. d. Po 
przedstawieniu sprawozdania o stanie fundu­
szów, p. Kiernig zgłosił następujący wniosek:

Zgodnie z wnioskiem Rady nadzorczej 
Walny Zjazd T. S. L. przyjmuje do wiado­
mości sprawozdanie Zarządu głównego i za­
mknięcie rachunkowe za lata 1914, 1915 i 
1916, wyraża Zarządowi głównemu uznanie 
za skuteczną, w trudnych warunkach przed­
sięwziętą działalność a zarazem udziela Za­
rządowi głównemu absolutoryurn z czynno­
ści i rachunków za powyższy okres. Walny 
Zjazd wzywa Koła T. S. L., by celem zasi­
lenia funduszów Tow., spowodowały swych 
ezionków, którzy deklarowali datki na Dar 
Grunwaldzki, do wpłacenia deklarowanych 
kwot. Ze względu zaś, że roczna wkładka 2 
kor. jest zbyt niska w stosunku do żądań i 
potrzeb Tow,, zaleca się jednanie członków 
wspierających z roczną wkładką 12 kor. — 
Walny Zjazd wzywa też do uruchomienia 
nieczynnych kół i zaleca Zarządowi główne­
mu zamianowanie w siedzinie Zarz. Kół nie­
czynnych delegata, któryby zastępował inte­
resy Tow. do czasu reorganizacyi Koła.

Walny Zjazd poleca Zarządowi główne­
mu wyasygnowanie z funduszów ogólnych 
Tow. na cel powyższy 5000 kor., Kołom zaś 
podwojenie tej kwoty przez osobne datki, 
oraz zaleca, by wszystkie Koła współdziałały 
czynnie celem jak najgodniejszego uczczenia 
wielkiej rocznicy.

Po uchwaleniu tego wniosku, p. Bi e-  
c h o ń s k i ,  imieniem Komitetu Kościuszkow­
skiego złożył podziękowanie za udzielenie tak 
znacznej kwoty i oświadczył gotowość udzie­
lenia wszelkich rad i wskazówek, tyczących 
się urządzenia obchodów Kościuszkowskich w 
miastach prowincyonalnyeh.

Sprawozdanie komisyi szkolnej przedło­
żył p. dr. M i k u l s k i .  Referent omówił obe­
cny stan szkolnictwa na kresach wschodnich 
i zachodnich i przedłożył wniosek, aby Za­
rząd główny i Koła miejscowe T. S. L. po­
pierały wydatnie szkolnictwo w ziemi Chełm­
skiej, na Podolu i Wołyniu.

Dalej na podstawie referatu dr. Mikul­
skiego uchwalono też wezwać Zarząd główny, 
by w jak najkrótszym czasie porozumiał się 
z Macierzą szkolną Księstwa Cieszyńskiego 
w sprawie przejęcia przez Macierz szkół pol­
skich na Śląsku, utrzymywanych przez T. S. 
L. Postanowiono też polecić Zarządowi głó­
wnemu utworzenie osobnej komisyi dla ze­
brania materyałów do budowy naszego szkol­
nictwa ludowego na nowych podstawach 
przez wysłanie do kół i osób, interesujących 
się oświatą ludu kwestyonaryusza (zapropo­
nowanego przez p. Panka), obejmującego 
szereg pytań o celach i organizacyi szkolui- 
ctwa ludowego, szkołach dla starszych i szko­
łach dla młodzieży.

W uzupełnieniu sprawozdania komisyi 
szkolnej, p. A l e k s a n d r o w i c z ó w n a  o- 
znajmiła, że Zarząd główny wzywa wszystkie 
Koła miejscowe T. S. L., aby zajęły się ener­
gicznie sprawą pomieszczenia szkół we wsiach, 
oraz kwestyą organizowania burs dla dzieci 
i młodzieży. Z kolei poruszyła p. Aleksan- 
drowiczówna sprawę przedstawień kinotea- 
tralnych i zawiadomiła, że Zarząd główny 
opracowuje projekt programów kinematogra­
ficznych, przeznaczonych specyalnie dla mło­
dzieży szkolnej. Nad wnioskami w sprawach 
szkolnych wywiązała się ożywiona dyskusya, 
poczem przem awiali: p. Gołogórska w spra­
wie poprawy bytu nauczycielstwa i zniesie­
nia dwutypowości szkół; p. Boguszewski o 
potrzebie zorganizowania instytucji opieki i 
hygieny społecznej, i poseł dr. Głąbiński w 
sprawie upaństwowienia gimnazjów polskich 
na Śląsku.

Dr. S e r b e ń s k i  wygłosił referat o 
„Zwalczaniu analfabetyzmu" i przedłożył w 
tej sprawie szereg wniosków.

Na podstawie uchwały komisyi pracy 
pozaszkolnej, p. Z a t h e y  referował sprawę 
odbudowania zniszczonych czytelń i wypoży­
czalni książek. Referat swój zakończył p. Za­
they apelem do Zarządu głównego, aby or­
ganizował biblioteki publiczne, określił formy 
organizacyjne dla bibliotek wędrownych i 
opracował projekt utworzenia departamentu 
oświaty pozaszkolnej w przyszłem m inister­
stwie Polskiem.

Po uchwaleniu całego szeregu wniosków, 
petycyj i życzeń, Zjazd przystąpił do wybo­
rów członków do Rady nadzorczej i Zarządu 
głównego.

Do Rady nadzorczej T. S. L. zostali 
w ybrani: dr. Głąbiński Stanisław, Halski 
Ludwik, Krak >w, Kostecki Edward, Kraków, 
dr. Kutrzeba Stanisław, Kraków, dr. Surzy- 
cki Stefan, Kraków, Witos W’ncenty, Wierz­
chosławice.

L o Zarządu głównego weszli: dr. Adam 
Ernest, Aleksandrowiczowna Aniela, Lwów, 
dr. Bandrowski Ernest, Kraków, Cieński Ta­
deusz, Pieniaki, Dadlezowa Paulina, Rawa 
Ruska, Domiczkowa Erna, Stanisławów, dr. 
Dwernicki Tadeusz, Kraków, ks. dr. Fijałek 
Jan, Kraków, dr. Grabowski Tadeusz. Kra­
ków, Holeksa Karol, Kraków, dr. Kahl Wil­
helm, Kraków, ks. Kasprzyk Ludwik, Kra­

ków, dr. Kiernik Władysław, Bochnia, Ku­
charski Władysław, Kraków, dr. Lacki An­
drzej, Kraków, Maślanka Franciszek, Kraków, 
Mohr Antoni, Sambor, Mossoczowa Michali­
na, Kraków, dr. Opieński Jan, Lwów, Ostrow­
ski Witold, Kraków, Owiński Jan, Kraków, 
Piątkowski Kaimierz, Orłowa, Piechnik Ed­
mund, Kraków, Piwocki Jerzy, Kraków, dr. 
Piepes-Poratyński Jan, Lwów, dr. Próchni- 
cki Zdzisław, Lwów, Raczkowski Józef, Kra­
ków, Rymar Stanisław, Kraków, dr. Serbeń- 
ski Walery, jjw ó w , Sikora Wincenty, Kraków, 
dr. Swigost Michał, Kraków, Szymański Sta­
nisław, Jasło, Tabaczyński Tadeusz, Kraków, 
Wierdak Szymon, Kraków, Wyczyński Kazi­
mierz, Kraków, Zajączkowski Tadeusz, Lwów.

Z kolei sekretarz p. Rymar odczytał 
depesze, nadesłane a okazyi Zjazdu. Między 
innymi życzenia nadesłali: P Wiceprezydent 
Rady szkolnej krajowej dr. Fryderyk Zoll, 
prezydyura miasta Krakowa, Towarzystwo rol­
nicze, prezes Kółek rolniczych p. A rtur Za­
remba Cielecki, grono inspektorów szkolnych, 
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie 
i t. d.

Po wyczerpaniu porządku dziennego 
zabrał głos przewodniczący dr. E rnest Ban­
drowski i zamknął Ziazd, nawołując delega­
tów do dalszej gorliwej pracy na rzecz sze­
rzenia oświaty i kultury w Polsce.

Trzecia rocz:uca wymarszu

II. Karpsckisj Brygady Legionów.
Z Przemyśla donoszą: W niedzielę ob­

chodzono tu uroczyście trzecią rocznicę wy­
marszu w pole II. tak zwanej „Karpackiej" 
Brygady Legionów polskich. Już na dzień 
przedtem rozpoczął się zjazd poszczególnych 
delegatów ze wszystkich stron kraju, repre­
zentantów duchowieństwa, posłów, stowarzy­
szeń, instytucjj, obywatelstwa i t. d.

Stolicę kongresowej Polski i Komisyę 
przejściową Rady Stanu reprezentował p. An­
toni Kaczanowski, Naczelny Komitet Naro­
dowy prof. Myeielski, prof. Brzeziński, poseł 
Aleksander Dąmbski, red. Bronisław Lasko- 
wnicki, Koło Polskie w Wiedniu poseł Go- 
dek, miasto Krabów radny Kossobudz] , Lwów. 
radny Ohly i reprezentant mieszczaństwa 
p, Cbauer, Wydział Opieki i Wydział woj­
skowy lwowskiej Delegacji N. K. N. panie 
Jędrzejowiczowa i Kowarzowa. oraz panowie: 
inż. Jaskólski, Kowarz i dr. Kazimierz Hart- 
leb, obywatelstwo przemyskie ks. Władysław 
Sapieha, episkopat miejscowy w zastępstwie 
JE . ks. Biskupa Pelczara ks. Momidłowski, 
poszczególne narodowe komitety powiatowe 
kilkudziesięciu delegatów z radcami Geisle- 
rem, Bzowskim, Jugendfeinem, Gerżabtiem. 
Małaczyńskim i Wiśniewskim na czele.

Wśród delegatów nie brakło przedsta­
wicielstwa ludu wiejskiego i klasy pracują­
cej, którzy obecnością swą w środowisku żoł- 
nieiskim dali żywy wyraz i świadectwo, że 
w szerokich kołach polskich tkwi poczucie 
przynależności do tych nieugiętych, którzy 
wbrew rodzimym i obcym przeciwieństwom 
wytrwale dla przyszłości pracują.

Uroczystości niedzielne rozpoczęła Msza 
połowa na błoniach przemyskich, na którą 
przybyli 2 i 3 pułki piechoty, oddział uzu­
pełniający kap. Szeranea, oddział uzupełnia­
jący kap. Diekanowskiego, szkoły oficerska i 
podoficerska, deputacye kawaleryi i artyleryi, 
oddziały techniczne; wojsko w stroju polo- 
wym, u czapek gałązki zielone, bataliony 
ustawione w masie, a na czele całości do- 
wódzca 2 Brygady, świetny uczestnik walk 
karpackich, pułkownik Haller.

Po obu stronach ołtarza polowego sta­
nęły liczne deputacye, oraz oficerowie bez 
przydziału, za kordonem żaudarmeryi tłumy 
nieprzejrzane odświętnej publiczności, która 
z dalekich wsi i miasteczek przybyła po raz 
pierwszy uczestniczyć w polskiej uroczystości 
wojskowej.

Punktualnie o godz. 9 dowódca Legio­
nów pułk. Zieliński, w otoczeniu sztabu, o- 
debrał raport, poczem obszedł front od­
działów.

Niebawem zaczęła się zjeżdżać genera- 
licya austryacka, pragnąca z własnej woli 
uczestniczyć w uroczystości legionowej; przy­
był tedy stary Legionów znajomy i przyja­
ciel z Besarabii, JE.Korda, dalej JE. Smekal, 
JE . Stowassek, JE . Sehilling, gen. maj. Sertic 
oraz liczni wyżsi oficerowie i przedstawicie­
le władz politycznych.

Po zwykłej formalności wojskowego ra­
portu, odebranego przez najstarszego rangą 
gen. kaw. JE . Kordę, rozpoczęła się uroczy­
sta Msza; celebrował karpacki Legionów ka­
pelan, ks. Panas, w asystencji ks. kapelana 
I. brygady Kośmy Lenczewskiego oraz ka­
pelana 4 p. p ks. Konopki.

Po Mszy św. do zebranych w pięknych 
podniosłych słowach przemówili ks. P a n a s  
i ks. biskup F i s c h e r ,  który udzielił bło­
gosławieństwa. Następnie pod dowództwem 
brygadyera Hallera odbyła się defilada.
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O godz 1 w południe odbyło się w jj 

s^li „Sokoła11 śniadanie. Zebranych powitał f 
prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego dr. To­
k a r z ,  wskazując, że tak liczny zjazd jest
najlepszym dowodem, jak gorącą miłością
cieszy się żołnierstwo polskie wśród zdrowo 
Myślącej części społeczeństwa polskiego. „Że­
lazna brygada — zakończył mówca — po­
chwał nie potrzebuje, jej czyny mówią za
siebie, a postać czcigodnego komendanta Zie­
lińskiego przetrwa w dziejach narodu, jako 
niezmienny symbol wytrwania i żołnierskiej 
wierności dla sprawy.

Imieniem N. K. N. przemówił poseł Al. 
%mbski ,  dziękując żołnierzom za wytrwa­

nie przy sztandarze i męski upór.
Imieniem ludu polskiego mówił poseł 

Go dek,  przynosząc cześć i pozdrowienie pol­
skiemu żołnierzowi.

Czynem zdecydowanym i męstwem po­
wszechnie uznanem Legioniści płacili za krzy­
wdy Ojczyzny, ich to zasługa, że sprawa pol­
aka znów aktualną się stała, w mocnych rę- 
kach dzierżą sztandar buntu przeciwko prze- 
m°cy i śmiało za Poniatowskim powiedzieć 

że Bóg im powierzył honor Ojczyzry 
1 Bogu nieskalany go oddadzą.

. Dyr. K a c z o r o w s k i  imieniem komisyi 
przejściowej Rady Stanu, przemówił w te 
słowa:
,.. . W trzecią rocznicę dnia, gdy wyrusza­
jc ie  w pole, by krwią swoją stwierdzić nie- 
Miertelną ideę niepodległej Polski, by męką 
znojem tworzyć armię polską, kośćmi wy- 
aczać granice przyszłej wolnej Ojczyzny; w 
cznicę tego dnia przynoszę wam serdeczne 

Pozdrowienie Warszawy, do której z taką u- 
i tęsknotą, lecz pełni wiary i ufności 

W  3cie, wyrąbując sobie drogę „przez gó- 
ry> doliny i wały“, z tej Warszawy, którą 
Medawno opuszczaliście w stokroć większej 
Jeszcze udręce i z nadzieją „wbrew nadziei", 
^ y n o sz ę  wam pozdrowienie komisyi przej- 
l u d ^  Tymczasowej Rady Stanu, od tych 
wa*1*! Z którymi taro w Warszawie sprzęgły 
Włas -y’ wsPÓłna i(iea tworzenia zrębów
wn t 6J 8' ły’ mimo wszelkich przeszkód, ze- 

i wewnętrznych, wbrew tym prze- 
Ws°r.oin od ludzi, z którymi złączyło was 
któ >?’ °kUstronne zaufanie, od ludzi, w 

J  fi wy gotowi byliście uznać swą naj- 
y^szą władzę polityczną i którzy chcieli o- 

t f 26?, się na was, by tą władzą stać się, by 
, ^Polnie potem wznosić gmach państwowo­
ści polskiej na silnej, narodowej armii opar­
ty, wy zrozumieliście wtedy, gdy większość 
Społeczeństwa tego zrozumieć nie chciała, 
czy nie mogła, że rządu nikt obcy — choćby 
chciał — stworzyć i dać nam nie jest w sta­
nie, że rząd i władzę narodową stworzyć mo­
że jedynie posłuch ocywateli, że sam fakt 
rozporządzania licznymi i karnymi zastępami 
zbrojnymi, lepiej niż wszelkie nadawane przez 
®bcych prawa — nadaje tym czynnikom, które 
u; posłuch mają, zasadnicze cechy władzy
kierowniczej.
tow1 iT zrozumieliście to doskonale i go- 
któr ■ ybac*e się tą siłą narodową, na
sie ®ząd polski śmiało i pewnie mógłby 

^P.rzeć. Niestety 1 Tragiczny splot przeci- 
n  h C1 i przeszkód wewnętrznych i zewnętrz- 
Pok ,P°krzyżował zamiary wasze i nasze; 
P rzyżow^ j e, opóźnił ich wykonanie, lecz 
jci niezłomną wiarę, że nie zniweczył 
we' R ^ byliście zmuszeni opuścić Warsza- 
dn 'v  d a ®tónu była zmuszona ustąpić. Je- 
p Rada Stanu ustąpiła, nie rezygnując z 
form8Z*°8C*’ owszem przygotowała grunt i 
«Die sameS° ustąpienia, umożliwiła i przy­
b y ł a  wytworzenie nowych organów pań- 
8t^0wyeh polskich.
£e . Mamy niezłomną nadzieję, że organa 
Wró 8 5*2tei  ̂ powstaną, że równocześnie 
ro l 'ClC*0 * Wy do nale^ne| wam> zaszczytnej 

1 zrębów armii polskiej i że z taką samą 
<j0 0Wuśeią, ofiarnością i zapałem staniecie 
rei Pra°y’ znów będziecie tą siłą, na któ- 

J przedewszystkiem oprzeć się będą mogły 
żeni ■î ee władze państwowe polsLie w dą- 
żeniU swem do jaknajrychlfjszego przeobra- 

a ®i§ w istotny, samodzielny Rząd polski.
blig. Warszawy tak odległej, a tak wam 
Wje .IeJ> przynoszę wam serdeczne pozdro- 
nia 1>J wyrazy otuchy i zachęty do wytrwa- 
dziei ,ecb fa sama mezłomna wiara i na- 
Pack‘ ’ tóra wiodła was przez przełęcze kar- 
Ws le’ przyświeca wam i dzisiaj. Mimo 

ystko znacznie bliżej jesteśmy celu, niż 
nas trzema laty, a do celu tego zbliżyła 

Przedewszystkiem wasza ofiarność, po­
ce n ie  i wytrwałość.

lU(j , .Wytrwałości tej, mimo że na nad- 
Wol 6 próby j e8f wystawiana, tracić nie 

aQi wam, ani nam, bo wytrwałość 
ż o ł  .Cn0t^ i pierwszorzędną cechą zarówno 
łoś/ er2a’ j,ak polityka, bo jedynie wytrwa- 
nam ^i drżeniu do celu może i musi dać 
l  , 81lQą frmię. własny Rząd i wielkie, roz- 

e’ Państwo własne.
8;ft dalszy ciąg toastów i mów złożyły 
im ? ^ ZeDłEwi®nia radnego Kossobudzkiego 
t  mem Krakowa, radnego Ohlego imieniem 
we™ ra ,̂cy Glerżabka imieniem powiato- 
wL ,  s m «  narodowego w Stanisławo­
wie, radcy Geisiera imieniem delegatur De­

partamentu wojskowego N. K. N., podpor. 
Jagryma-Maleszewskiego im. Komisyi woj­
skowej Rady Stanu.

Uczestnik szarży pod Rokitna w zwię­
złych słowach przypomniał dzieje 2-giej Bry­
gady i ściśle z nią związanej osoby ukocha­
nego dowódzcy Zielińskiego, po zobrazowa­
niu trudów karpackich przeszedł do życzeń 
dla ukochanych kolegów broni, do życzeń, 
które dla żelaznej gwardyi zamknąć się mu­
szą w jednem słowie: wytrwać !

Godną odpowiedź na wszystkie prze 
mówienia dał komendant Z i e l i ń s k i .  Wódz 
wspomniał szeroko o tej tęsknocie, która 
żarła szeregi i troiła ich siły zarazem na 
myśl o stolicy — Warszawie i nagrodzie za 
trudy, nagrodzie, która znaleźć mogła od­
powiedni wyraz jedynie w formie stania się 
kadrami wojska polskiego. Byłaby to nagro­
da dla żołnierza duża, ale nagroda dla żoł­
nierza legionowego zasłużona, boć ten szary 
żołnierz Legionów, — istotna podwalina le­
gendy i sławy orężnego wysiłku polskie­
go jest istotnie niezwykłym typem  żoł­
nierza.

Sprostał on — mimo braku i prze­
szkód — wszystkim trudom, a w impecie 
kolegów uznanych wielokroć przewyższył, 
murem stawał wobec wrażej przewagi, ta ­
ranem walił w groźne twierdze, a nigdy się 
nie cofał.

Boć jeżeli skrupulatni historycy za­
pisują bój Mołotkowa na ciężar rachunku 
żołnierza polskiego, przypomnieć muszę, 
że Mołotków to drugi Grochów, tu i 
tam cofali się zwycięzcy i pozornie zwy­
ciężeni.

Żołnierz polski nie znał tchórzostwa, 
jego oficerowie nie wiedzieli, co jest nie­
dbalstwo, lub opieszałość — służyć mogą naj­
wspanialszym wzorem, jnż ehoćby dlatego, 
że do dziś przetrwali bez uzupełnień, gdy 
inni po 30 razy wypełniali braki.

Na froncie wewnętrznym poniósł cięż­
kie straty, wyszczerbiła się znacznie długość 
jego linii, ale duch i chęć zwycięstwa, te 
same, co dawniej i niezmniejszone przetrwa­
ją do chwili, gdy brzemię służby złożyć bę­
dą mogli w ręce z poboru powstałej wiel­
kiej armii narodowej.

Za rychłe zrealizowanie tej chwili wy­
chylił kielich w ręce obecnego przedstawi­
ciela Rady Stanu.

Po kilku jeszcze innych przemówie­
niach toast „Kochajmy się" wzniósł jako 
przedstawiciel ziemiaństwa przemyskiego ks. 
S a p i e h a .

Odczytaniem mnóstwa depesz, między 
innerai od Prezesa Koła Łazarskiego, pro­
fesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego, JE. 
Jaworskiego, Ligi kobiet w Warszawie, 
Związków patryotycznych i t. d. zakończono 
tę piękną uroczystość.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Deputacya hołdownicza u Najj. 

Państwa
Wiedeń, 2 października. K o n . Wilhelm 

donosi: Najj. Pan i Najj. Pani w obecności 
Najdost. Następcy Tronu na terasie Zamku 
Wartholz przyjęli deputacyę Ukraińców 
Przywódca deputacyi Łukasiewicz wygłosił 
przemówienie hołdownicze, za które oboje 
Najj. Państwo serdecznie podziękowali.

Mianowanie w szkolnictwie.
Wiedeń, 2 października. P. Minister 

oświaty zamianował gr. kat. prof. religii w 
giranazyum w Stryju, ks. Juliusza Dz e r o -  
w i c z a  gr. kat. prol. religii w seminaryum 
naucz, we Lwowie.

Ważne zarządzenie Ministerstwa 
kolei Żelazn.

W iedeń, 2 października. Aby nie wy­
kluczyć zupełnie wysyłki towarów, niedopu­
szczonych teraz do powszechnego przewozu, 
w wypadkach nagłych, zwłaszcza, gdy chodzi 
o ważne interesy gospodarcze albo publiczne, 
Ministerstwo kolei upoważniło zarządy kole­
jowe w poszczególnych wypadkach pozwalać 
na transporty. Co do przesyłek do Galicyi 
poza szlaki krakowskiej dyrekcyi kolejowej, 
prośby takie należy stosować wyłącznie do 
wspomnianej dyrekcyi.

B. Minister Trnka członkim Izby panów.
W iedeń, 2 października. Dowiadujemy 

się, że b. M inister Trnka został powołany do 
Izby panów jako członek dożywotni.

Wyjazd hr. Czernina do Budapesztu.
Wiedeń, 2 października. P. Minister 

spraw zagranicznych wyjechał w towarzy­
stwie radcy sekcyjnego Prażmowskiego i se­
kretarza nadw. Marsovszkyego do Pesztu, 
aby rewizytować węg, prezydenta ministrów.

Dr. Wekerle wyda na cześć hr. Czernina 
obiad, na który proszeni są najwybitniejsi 
reprezentanci życia politycznego Węgier. 
P. Minister spraw zagranicznych na tym 
obiedz;e prawdopodobnie wygłosi mowę po­
lityczną.

N. K. N. o wystąpieniu p. Witosa
Kraków, 2 października. Komisya wy­

konawcza N. K. N., zebrana wczoraj na po­
siedzeniu, uchwaliła co następuje:

„Gdy wedle informacyj dzienników na 
Posiedzeniu Koła Polskiego w dniu 28 wrze­
śnia w Wiedniu pos. Witos, omawiając spra­
wę Legionów zarzucił tym ich częściom, 
które pozostały wierne idei, w imię której 
powołało ich Koło sejmowe w dniu 16 sier­
pnia 1914 r. pod broń do walki z Rossyą, 
zaprzaństwo, gdy dalej w sprostowaniu swo- 
jem w dniu 1 października w krakowskim 
Iilustr. Kuryerse Cods. tenże pos. Witos za­
przeczył wiadomości dzienników, jakoby wspo­
mnianym częściom Legionów zarzucił za­
przaństwo, ale stwierdził, że oświadczył, iż 
„Z pozostałych Legionów znaczna część ule­
gła deprawacyi", komisya wykonawcza NKN. 
uważa twierdzenie pos. Witosa, wygłoszone 
tak na posiedzeniu Koła Polskiego, jak i za­
warte w jego sprostowaniu, za niegodne i 
odrzuca je z najwyższem oburzeniem.

Sytuacya wewnętrzna.
Wiedeń, 2 października. Dziennik 

6-Uhr B latt pisze o sytuacyi co następuje: 
Koła parlamentarne oceniają sytuacyę nieco 
optymistyczniej. Przyczyniła się do tego prze­
dewszystkiem okoliczność, że P. Prezydent 
Ministrów zaprosił na wtorek przed połu­
dniem komisyę parlamentarną Koła Polskie­
go celem omówienia sprawy przedłożeń finan­
sowych.

Ź okazy i przejęcia szkolnictwa polskiego 
przez władze polskie.

W arszawa, 2 października. Z powodu 
przejęcia szkolnictwa polskiego przez władze 
polskie odbyło się wczoraj w katedrze św. Jana 
uroczyste nabożeństwo, które celebrował 
ks. Arcybiskup Kakowski. W prezbyteryum 
zajęli fotele: ks. Lubomirski, Ostrowski, dalej 
członkowie byłej Rady Stanu Pomorski, 
Dzierzbicki, Janikowski, Grendyszyński, hr. 
Rostworowski, N uanson, dziekani i profeso­
rowie Uniwersytetu i Politechniki z Parczew­
skim na czele. Władze okupacyjne reprezen­
towali: ustępujący szef niemieckiego zarządu 
szkolnictwa kurator hr. Hutten - Czapski, ko­
misarze rządowi bar. Konopka, hr. Lerchen- 
feld, radca Rosner, Żychliński, oraz hr. Ugron 
z poselstwa austro-węg. Nadto prócz przed­
stawicieli wojska polskiego przybyli: naczel­
nik milicyi ks. Radziwiłł, burmistrz Chmie­
lewski, członkowie Rady miejskiej, oraz re­
prezentanci sądownictwa.

W świątyni stanęły delegacye szkół, 
stowarzyszenia, przedstawiciele prasy i pu­
bliczność.

Przed rozpoczęciem Mszy św. podwójny 
kwartet męski opery odśpiewał „Yeni Crea- 
tor“. Po nabożeństwie wygłosił kazanie 
ks. Ciepliński.

W kwaterze Hindenburga.
Berlin, 2 października. (B . Wolff). 

Kanclerz udał się na uroczystość rocznicy 
urodzin marszałka Hindenburga do wielkiej 
kwatery głównej. Dnia 3 wróci on do Ber­
lina.

B erlin, 2 października. (B . Wolff). Do­
noszą nam z Urzędu wojny, że dnia 30 wrze­
śnia marszałek Hindenburg przyjął w wiel­
kiej kwaterze głównej przedstawicieli chrze- 
ściańskich syndykatów i polski związek za­
wodowy. W tych dniach pizybędą także 
przedstawiciele innych organizacyj zawodo­
wych i robotniczych.

Manifestacye pokojowe.
B erlin, 2 października. W Hamburgu 

odbyło się zgromadzenie przy udziale prze­
szło 10 tysięcy ludzi „za pokojem kompro­
misowym, wolnością i chlebem“.

Ludowe manifestacye pokojowe odby­
wają się również w szeregu licznych innych 
miast.

Katastrofalne stosunki w Rossy i.
Kraków, 2 października. Wojciech hr. 

Rostworowski, który powrócił ze Sztokholmu, 
podaje na łamach dzienników warszawskich 
swoje wrażenia z pobytu zagranicą. Daje on 
obraz strasznej anarchii, która coraz bardziej 
podmywa i tak już kruche fundamenty pań­
stwowe Rossyi. Stan ekonomiczny i gospo­
darczy Rossyi w obecnym czasie jest wprost 
katastrofalny. O odrestaurowaniu życia go­
spodarczego Rossyi niema mowy w czasie 
wojny. Głód, zwłaszcza w centrach przemy­
słowych, jest przerażający i nie da się ani 
w przybliżeniu opisać.

Jakie formy rządu wezmą górę w Ros­
syi, na razie trudno przesądzać. Wszystkie

jednak dam  wskazują na to, że powrót dy- 
nastyi Romanowych jest niemożliwy.

Kwestya pokoju jest dla Rossyi konie­
cznością i to koniecznością w daleko więk­
szej mierze niż dla innych państw, gdyż nie­
możliwe jest prowadzenie wojny i odbudowy 
wewnętrznej kraju znajdującego się w tak 
strasznych warunkach.

0 zmianę rządu w Szwecyi.
Sztokholm , 2 października. Decyzya 

w sprawie zmiany rządu nie zapadnie zaraz. 
Dopiero po manewrach jesiennych spodzie­
wają się jej. Narady ze stronnictwami poli- 
tycznemi trwają dalej.

Z ostatniej chwili,
Austro-węgierski biuletyn wojenny.

W iedeń, 2 października. Urzędowo o- 
głaszają dnia 2 października:

Na wszystkich widowniach wojny polo 
żenie jest niezmienione.

S ze f sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 2 października. Biuro Wolffa 

ogłasza: Wielka kwatera ełówna dnia 2 pa­
ździernika.

(Ze wschodniej widowni i z frontu mace­
dońskiego).

Przy małej czynności bojowej położenie 
nie zmieniło się.

(Z  zachodniego teatru wojny).

G r u p a  w o j s k  ks.  R u p r e c h t a :  
W centrum frontu we Fiandryi walka działo­
wa była silna. Między Langemarck a Holle- 
beke w kilku miejscach wzmogła się ona do 
natężenia ognia huraganowego. Rano nasze 
oddziały szturmowe zabrały Anglikom w le- 
sie Polygon na północ od gościńca Menin- 
Ypern teren bojowy na głębokość jakich 
500 m Oprócz znacznych strat nieprzyjaciel 
zostawił także jeńców w naszych rękach.

G r u p a  n i e m j i e c k i e g o  N a s t ę p c y  
T r o n u :  Na północay- wschód od Soissons 
czynność bojowa artyleryj wzmogła się. Pod 
Verdun walka ogniowa w związku z pomyślną 
wyprawą na wschodnim brzegu Mozy była 
znaczna. Pod Bezenvaux rano grupy atakowe 
piechoty wraz z pionierami wtargnęły aż do 
tylnych linij francuskich stanowisk, zniszczyły 
tam urządzenia rowów i wróciły pojmawszy 
przeszło 100 ludzi do własnej pozycyi sto­
sownie do otrzymanego rozkazu.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff.

Odpowiedzialny redaktor : 

A D A M  E R E C H O W J E C K I .

M O S Z E N I E J O P R Z E D P Ł A T Y .
Przedpłata na „Gazetę Lwowską® 

w ynosi;
W m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca g r u d n ia ) ...................................28 K

półrocznie (od 1 lipca do SI
grudnia)  14 K

iwierćrocznie (od 1 lipca do 
30 września) 7 K

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego miesiąca) , . . 2*40 K

Z a m i e j s c o w a :
rocznie . . . . . .  K 36  —  h
półrocznie . . . .  K 18 —  h
ówierórocznie . . . .  K 9 —  h
m iesięczn ie  K 3 —  h

„Przewodnik" prenumerowany oso­
bno, kosztuje:

r o c z n i e .............................8  K
półrocznie . . . .  4  K 
ówierórocznie , . , 2  K
Prenumeratorowie roczni lub pół­

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ,  
ówieróroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to:
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Licytacye.
L. XVI. 88/17 (12). C. k. Sąd powia­

towy w Krakowie sprzedaje przez publiczną 
lieytacyę na wniosek kuratora Maryi Pisz 
jej realność lwh, 81 gm. Czarna wieś wraz 
z przynależytośnami. Cena wywołania wy­
nosi kwotę 8,090 koron, wadyum 890 koron. 
Licytacya odbędzie się w dniu 17 paździer­
nika 1917 o godz. 11 rano. Oferty poniżej 
ceny wywołania nie będą przyjęte. Wierzy­
cielom zabezpieczonym na tej realności za­
strzega się ich prawa zastawu bez względu 
na cenę sprzedaży i zastrzega się zatwier­
dzenie licytaeyi w myśl warunków. Licyta­
cyjną cenę kupna należy złożyć jak podano 
w warunkach. Warunki licytacyjne można 
przeglądać w Sądzie.

C. k. Sąd powiatowy eyw. Oddział XVI.
Kraków, 12 września 1917. (4718 B—3)

E. IX. 153/17 (5). Na żądanie Kasy 
oszczędności m, Białej, odbędzie się dnia 14 
listopada 1917 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
65 w Nowym Sączu licytacya realności lwh. 
435 gm. Nowy Sącz część Załubińcze. Nieru­
chomość wystawiona na lieytacyę, jest oce­
niona na 27.360 kor. Najniższa cena wynosi 
13.680 kor., poniżej tej ceny sprredaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i c dnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.),' może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 117.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 17 września 1917. (4730 1—3)

Rozmaite obwieszczenia.
L. 487/17. Celem zwolnienia kaucyi 

służbowej śp. dr. Tadeusza Bilińskiego, by­
łego c. k. notaryusza w Tarnopolu poprze­
dnio w Kołomyi z pod jęj węzła kaucyjnego 
wzywa ninięjszem wszystkich tych, którzyby 
z tytułu ustawowego prawa zastawu do kau­
cyi tej jakiekolwiek pretensye sobie rościli, 
by te swe pretensye w przeciągu 6 miesięcy 
od ostatniego ogłoszenia tego edyktu W pod­
pisanej Izbie notaryalnej tem pewniej zgło­
sili, ileLe w razie przeciwnym bez względu 
na możliwe ich pretensye zezwolenie na de- 
winkulacyę tej kaucyi i jej wydani' uduelo- 
nem zostanie. (4738 1 — 3)

C. k. Izba notaryalna.
Lwów, dnia 22 września 1917.

Cm. 1/17 (1) Bołszowce. Przeciw Ma- 
ryanowi i Karolowi Kozłowskim oraz Petro- 
wi Perepiczka z Dytiatyna, których miejsce 
pobytu położone jest w strefie działań wo­
jennych, wniesiony został do c. k. sądu tu­
tejszego przez Towarzystwo wzajemnego kre­
dytu „W ,3ła “ we Lwowie pozew nakazowy
0 8 prc. odsetek od 678 kor. i 8 prc. odse­
tek zwłoki zpn. Na podstawie pozwu tego 
wydano nakaz zapłaty odsetek wynoszących 
203 kor. 66 h3l. Celem strzeżenia praw Ko­
złowskich i Perepiczki, ustanawia się pana 
adw. dr. Scharfa w Rohatynie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ich 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Rohatyn, dnia 29 lipca 1917. (4737)

C. XX, 12/17 (2). Przeciw Adolfowi 
Willig, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
S. I. we Lwowie przez Hermana Schwarza, 
rzeźnika w Szkle pozew o uznanie prowa­
dzenia egzekucyi realnej, za niedopuszczalną
1 wykreślenie prawa zastawu zpn. Na pod­
stawie pozwu wyznacza się audyencyę na 
dzień 28 września 1917 o godzinie pół do 
11 przed południem, biuro Nr. XX. I. p. 
Celem strzeżenia praw Adolfa Williga, usta­
nawia się pana dr. Edwarda StSnzla, adw. 
kraj. we Lwowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział III.
Lwów, dnia 2 września 1917. (4741)

O. III. 131/17 (1). Przeciw Fediowi 
Maczeła, którego miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do c. k. sądu powia 
towego w Ustrzykach przez Kością Krila, 
rolnika w Czarnej, pozew o uznanie i wpis 
prawa własności. Celem strzeżenia praw Fe-

; dia Macz ły ustanawia się p dr. Szymona 
j Schaffera, adwokata w Ustrzykach, kuratorem.

Tenże kurator zastępować bęizie po­
wyższego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Ustrzyki, 17 września 1917. (4727)

C. V. 77/17 (1). Przeciw Michałowi 
Scisłowskiemu s. Wasyla z Firlejowa, które­
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do tut. sądu przez Menaehima Golda 
z Firlejowa, Majera Glanzberga i Jakóba 
Wolfa Markusa w Tarnopolu pozew o 712 
kor. 53 hal. Na podstawie pozwu tego wy­
znaczono audyencyę do ustnej rozprawy na 
dzień 15 października 1917 godz. 8'30 rano 
w tut. sądzie biuro Nr. 11. Celem strzeżenia 
praw Michała Scisłowskiego ustanawia się 
nana adw. dr. Pawlikowskiego w Rohatynie 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Mi­
chała Scisłowskiego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V,
Rohatyn, 22 wrzenia 1917. (4736)

C. V. 87/17 (1). Przeciw Seńkowi Wo- 
robec z Babiniec, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Rohatynie przez Barbarę Pi- 
wowarczyn pozew o uznanie ojcostwa i pła­
cenie alimentów. Na podstawie pozwu tego 
wyznaczono audyencyę do ustnej rozprawy 
na dzień 15 października 1917 godz 9 rano 
w tut. sądzie biuro Nr. 11. Celem strzeżenia 
praw Seńka Worobea ustanawia się pana 
adw. dr. SchSrla w Rohatynie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Rohatyn, 22 września 1917. (4735;

C. TII. 71/17 (2). Przeciw Pawłowi Ki- 
piszowj synowi Tomasza i Stefanowi Kipi- 
szowi z Hłudna, których miejsce pobytu jest 

. nieznane, wniesiony został do e. k. sądu po­
wiatowego w Dynowie przez Katarzynę Bar- 
nik i tow. pozew o zniesienie wspólnej wła­
sności realności lwh. 174 gm. Hłudno. Na 
podstawie pozwu wyznaczoną została rozpra­
wa na dzień 29 października 1917 godz. 9 
biuro Nr. I. Celem strzeżenia praw niewia­
domych z miejsca pobytu ustanawia się pa­
na adw. dr. Sosnowskiego w Dynowie ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ich 
w rzeczonej sprawie na koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki oni w sądzie się nie zgło­
szą lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Dynów, 18 września 1917. (4734)

Wyroki prasowe.
8?r 222. (4725j
S in f te H u u g  b er  S t r b r e i t u n g  Don © r u d f d j r if i e n .

S)ie S B erb reitu n g  b er  p e r io b ijd jen  3 )r u c Ł  
fd jr if t :  „ ® i e  9 3 er fo f)n u u g "  3 ? u m m c r  6 ,  D erlegt  
Don 2 )r . SfjatlcS tp a r tm a n n , ® r u c f : g r i t j  2 ln u  
le r g e r ,  D orm . S ^ aotb  SBiirUi, .g u r id )  1917, tour=  
be a u f  ® r u n b  ber S B erorb n u n gH J iC  © c ju m tm i*  
n if te r iu m S  Dom 25 ^yuli 1914, 9 t .- ® .» 9 3 l .  8 łr .  
158, g etn a jj § 7, l i t .  a, t e 8  © tjr feca  D om  5 
3 f la i  1869, 3 ? r . 66, e in g e f t e l l*

SBon ber f. f. ^olijetbireftion in SBien, 
am 11 ©epiembtr 1917.

SDie SBerbreitung ber pcriobfid)en S)rucf= 
fc&rift: „La semaine litteraire“, ber -Jlummet 
1236 ®rucf bcS „Journal de Geneve" 1917, 
tnurbe auf ©runb ber SSerorbnmtg be8 ©efantta 
minifteriumS Dom 25 3uli 1914, 81.=@.=>931. 
9ti\ 158, gemajj § 7, lit. a, beS ©efcifleS oom 
5 3Rai 1869, 81.=@.«SI. 9łr. 66, eingeftcHt.

SSon ber f. f. ^Botigcibircftion in SEBicn, 
am 11 ©eptember 1917.

(Aie ifieibreitung ber nidjiperiobtjcben
SJrudjiĄrift: „Oteni o mistru Janu Husovi“ 
Don Sof. 9t. SBtUmel, ijłrag, tnurbe aut @runb 
ber Sscrorbnung bc3 ©ejamtmimfteriuraa Dom 
25 Sufi 19 1, 8 b » ® - 9 ? l  8 łr .  158, g*ma| 
§ 7, lit. a, be$ ©efefceS Dom 5 3Jiai 1869,
8t.=®.=Sl. Sit. 66, eingejMt.

Son ber I. I. tpotijeibereftion tu teSien, 
am 18 ©eptember 1917.

5DL SScrbreitung ber nidjtperiobtjdjen
$>ru$a)riftl: 1. „Adler Frigyes pore“ Don
3ofef tfogant), 2. „Mi jar a Katona csaladja- 
nak“ Don 3)r. (Sugen ^ongracj, gebrurft in 
bet SBubapefter SJruderet „Vilagosag“ 1917,

to u rb e  a u f  © r u n b  ber S e r o r b n u n g  boć © r f a m b  
m in if te r i iu n S  D om  25 g u l t  1 9 li ,  9 t  =®.=SS1. 
8 tr .  158, g em afj § 7, l i t .  a, beS © cfejjeg  Dom
5 Sfilai 1869, 3t.=@.-J8L 9łr. 66, eingeftellt.

Son ber !. f. ipolijeibtreffion in SBien, 
ant 19 ©eptember 1917.

SDie S e r b r e i t u n g  b er  n id j tp e r n b ifd je n  
S T ru cffc fjn ft: ‘'3RenjĄ im  j tr ie g e "  D er leg t D on  
Jłatcfyer & 6 i e . ( 8 u r id )  1917, tn u rb e a u f  ® r u n b  
ber Ś e r o r b n u n g  be§ © e fa m t n t in i f t e r iu m ź  b o m  
25 guli 1914, 3t>@.4Bl. 8 łr .  158, gem afe  
§ 7, l i t .  a, be§  © efe^ eS  b o m  5 2Jłai 1869, 
R .« r S I .  Sit. 66, c in g efteH t.

SOon b er ! .  f .  $ o l t j e i b i r c f t i o n  in  2 B ic n ,  
am 19 © e p te m b e r  1917.

Amortyzacye.
Ne, I. 390/17 (2). Na wniosek Marku­

sa Plattnera prywatnego w Dąbrowie, zarzą­
dza się postępowanie celem umorzenia wy­
mienionej niżej książeczki wkładkowej, któ­
ra miała zaginąć i wzywa się posiadacza tej 
książeczki, aby zgłosili swe prawa do sze­
ściu miesięcy od daty tego edyktu. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu tę książeczkę wkładkową jako po­
zbawioną znaczenia. Oznaczenie książeczki: 
książeczka wkładkowa Towarzystwa zaliczko­
wego w Dąbrowie Nr. 1196, opiewająca na 
168 kor. 78 hal. wystawiona na imię Mar­
kusa Plattnera z Dąbrowy. (4720 2—3)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dąbrowa, dnia 17 września 1917.

T. V. 40/17 (1). Na wniosek dr. Ma- 
ryana Lisowieckiego właściciela dóbr Chło­
pice pow. Jarosław, wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następujących rzekomo 
pzez  wnioskodawcę zagubionych sześciu 
sztuk akcyj Galie. Bukowińskiego Towarzy­
stwa akcyjnego przemysłu cukrowniczego w 
Przeworsku Nr. 747, 748, 749, 750, 751 i 
752 po 1000 kor. opiewających na nazwisko 
dr. Maryana Lisnwieckiego wraz z kuponami 
za lata 1914 i 1915 i z talonami. Posiada­
cza powyższych akcyj, wzywa się przeto, 
aby zgłosił się ze swojemi prawami w ciągu
6 miesięcy w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za nieistnie­
jące uznane zostaną,

C. k. Sąd obwodowy, Oddzi.ł 1S.
Rzeszów, 1 września 1917. (4702 2—3)

T. V. 31/17 (2). Na wniosek p. Geno­
wefy z Trzeciaków Turnauowej właścicielki 
dóbr w Urzejowieach, wdraża się postępo­
wanie celem amortyzacyi rzekomo przez wnio­
skodawczym ę zagubionych akcyj akcyjnego 
Towarzystwa dla wyrobów tkackich i sukien­
niczych z siedzibą we Lwowie zamienionego 
następnie na protokołowaną firmę: „Raksza­
wa, akcyjne Towarzystwo dla wyrobów su­
kienniczych z siedzibą we Lwowie" opiewa­
jących na okaziciela w ilości 5 sztuk z d<ty 
Łańcut 25 sierpnia 1899 Nr. 244, 245, 246, 
247 i 248. Posiadacza powyższych akcyj wzy­

wa się przeto, aby zgłos\ł się ze swojemi 
prawami w ciągu jednego roku, w przeci­
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejące uznane zostaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 21 czerwca 1917. (4701 2—3)

Nc. VI. 69/17. H a BHeceHe naHa /(a- 
hw jih  H/apKOBCKoro y  J.IbbobI yvi PycKa 16 
bbo^ htb  ca nocTynoBaHe b ijiaa anopTH3a- 
IJHl KapTKH 3ŁCTaBHHU0i Bi^eHLCKOrO O iHKy 
ae MKOBoro (fnaia y  JltuoBi a  9803 ś  ą&tk 
JltBiB 16 atBiTHa 1914 KOTpa aa aa  mhhmo 
3araHyTH. ^epaenTeaa to i KapTKH 3acTa- 
bh h u o I B3HBae ca mofia b peuEai;H 6 irica- 
ifiń Bifl flHa cero eflHKTy uHcaauH npe^.io 
3KHB Cy^OBH Ty KapTKy, a6o npOTHB Tony 
BHeceHK. Ha aMOBTy&aaio BHie 3aniTH5 6o b 
npoTHBHiłt cayuaio Ta KapTKa 3icTaHe y3Ha- 
hok) s a  HeBcwBHy.

I(. k . Cyfl HOBiTOBHfi C. I. Biflflia VI.
JlBBiB, 30 ijBiTHH 1917. (4602 2 —3)

Spadki.
A. 236/15 (10). Wezwanie dziedziców, 

których pobyt nie jest wiadomy. Wasyl 
uzwiec zmarł dnia 30 października 1914 w 
Moczarach z pozostawieniem ostatniego roz­
porządzenia. Feduni zam Buhajczyk Piotra 
i Fed/a Szwieców, których miejsca pobytu 
sąd nie zna, wzywa się, aby w przeciągu 
jednego roku licząc od dnia dzisiejszego, zgło­
sili się w tya  sądzie. Po upływie tego cza­
sokresu odbędzie się rozprawa spadkowa 
przy udziale dziedziców, którzy się zgłosili 
i ustanowionego dla nieobecnych kuratora 
p. Iwana Choroehowskiego wójta z Moczar

C. k. Sąd powiatowy, Oadział I.
Ustrzyki, 10 marca 1917. (4724^2—3)

Doniesienia prywatne
l l p 7 P ‘2 Z gimnazyalnej poszu-
UIl L l I id  kuje do praktyki drukarnia W ła­
dysława Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar­
nieckiego 12.

T e c h n i k  b u d o w l a n y
z wieloletnią praktyką, pracujący samodziel­
nie, przyjmie przy jakiej większej odbudo­
wie k i e r o w n i c t w o  (dozór odpowiedział 
ny). Zgłoszenia: Technik budowlany, Lwów, 

Sapiehy 73, II. p. (4707 2—4)

Przyjmujemy do naprawy 1 kupujemy
przepalone i zepsute (4640 8—7)

dynamomaszyny i motory elektryczne
dla rozmaitych rodzajów prądu i napięcia.

Na wszelkie zapytania służymy odwrotnie szczegóło 
wemi informaeyami oraz nujdogodniejszemi ofertami.
Warsztaty dla naprawy maszyn i narzędzi rol­
niczych ^NAPROL“ Kraków, św. Wawrzyńca 26.

R O L N I K
z wykształceniem akademiekiem (Wiedeńska Akadem:a ziemiańska) i z dosko­
nałą praktyką, Królewiąt, lat 27, poszukuje odpowiedniej posady w Galicyi,
o ile możności przy większym majątku. Warunki od umowy Posadę może 

objąć zaraz. Adres do podjęcia w Administracji. (4710 3—3)

C. k. uprz.

Akcyjne Towarzystwo Bankowo i Kantoruw wymiany „M ERKUR“
Filia Lw ów  

o p r o c e n t o w u j e
począwszy od 1 października 1917

wkładki na książeczki oszczędnościowe, i akoteź
w rachunku bieżącym

po 3*50 prc. od  sto . (4740)

Galicyjska kasa Oszczędności
we Lwowie

przyjmuje nowe wkładki
za oprocentowanie po 3*95 pre. 
od sta począwszy od 1 pazdzier*

iiika 1917. (4691 3 - 3 )

Z  drukarni Wt, Łosińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 12,


